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PORA NA ŚWIĘTOŚĆ
PRZYCHODZI mi na myśl pa

miętne zdanie z poematu 
Eluarda „Guernica“: „śmierć 

taka trudna... a taka łatwa“. Moż
na by to równie dobrze powiedzieć 
o świętości...

Wydaje się nam ona straszliwie 
trudna, może po prostu dlatego, że 
nie wiemy, co to jest świętość, że 
nigdy nie zadajemy sobie poważ
nie tego pytania. Zupełnie tak jak 
dzieci, gdy mówią o dorosłych. Nie 
wiedzą, co o nich myśleć, nie o- 
śmielają się wiedzieć, wystarcza 
im zabawa „W pana i w panią“. 
Później, krok za krokiem, poprzez 
taką zabawę w dorosłych, same się 
z kolei stają dorosłymi. Może to 
nienajgorszy sposób? Może, bawiąc 
się w świętych, moglibyśmy się ni
mi stać w końcu? W każdym razie 
Siostrzyczka Teresa nie inaczej się 
chyba do tego zabrała; można by 
rzec, że się stała świętą baWląc się 
w świętych z Dzieciątkiem Jezus, 
tak jak chłopiec, puszczając w 
ruch mechanizm pociągu-zabawki, 
wyrasta, niemal o tym nie myśląc, 
na inżyniera kolejowego czy wprost 
na zawiadowcę stacji...

Niech mi będzie 'wolno zatrzy
mać się na chwilę na tym „kole
jowym“ porównaniu. Nie jest ono 
tak niemądre, jak by się zdawało. 
Doskonale można sobie wyobrazić 
Kościół jako wielkie przedsiębior
stwo transportowe, transportujące 
do nieba... Czemu nie? — Proszę 
powiedzieć, czy daleko byśmy za
jechali bez świętych, którzy kieru
ją ruchem? Zaoewne, w ciągu 
dwóch tysięcy lat towarzystwo to 
muslało mieć niejedną katastrofę 
na swym koncie; arianizm, nesto- 
rianizm, wielką schizmę wschod
nią. Lutra..., że wymienimy tylko 
osławione wykolejenia. Ale można 
zaręczyć, że gdyby nie święci, 
chrześcijaństwo byłoby dziś tylko 
olbrzymim rumowiskiem 'wywróco
nych lokomotyw, spalonych wago
nów,pogiętych szyn i żelazlwa rdze
wiejącego na deszczu. Od dawna 
żaden pociąg by nie kursował po 
torach porosłych zielskiem. Wiem, 
może ktoś powiedzieć, że przydzie
lam świętym zbyt 'wielką rolę, że 
przypisuję zbyt duże znaczenie lu
dziom będącym jednak trochę na 
marginesie, że niesłusznie porów
nuję ich z Bogu ducha winnymi 
funkcjonariuszami, tym bardziej 
iż wbrew tradycjom każdej admi
nistracji święci awansują według 
zasług, a nie — lat służby; widzi
my, jak ze skromnego miejsca sza
rych członków załogi skaczą nagle 
na stanowisko inspektora czy dy
rektora. towarzystwa, nawet gdy 
się ich brutalnie wyoychało za 
drzwi, jak na przykład Joannę 
d'Arc.

Myślę jednak, że lepiej będzie 
nie rozwijać już dalei naszych ko
lejowych porównywań. choćby dla
tego by uszanować miłość własną, 
zawsze dość uczuloną. Wielebnych 
Duchownych, których niepokoić 
może pytanie, jakie właściwie za
danie im przypadnie w tym meta
forycznym przedsiębiorstwie trans
portowym; — wydawanie biletów 
lub może służba policyjna na 
dworcach? Chciałbym, aby z tego, 
co się rzekło. utkwiła w pamięci 
tylko myśl że Kościół to jest Ruch, 
Siła w ruchu, a nie (jak w to za
pewne Wierzą, lub udaj a. że wierzą, 
liczne pobożne dusze) jedyni» bez
pieczny schron, jakieś przytulisko, 
coś w rodzaju oberży duchowej, 
przez której szyby można się z 
przyjemnością przypatrywać czła
piącym po błocie przechodniom, 
ludziom, z zewnątrz, nie należącym 
do grona pensjonariuszy. Pewno 
wśród moich czytelników sa też cl 
ludzie z zewnątrz, których do głę
bi gorszy owo poczucie bezpieczeń
stwa u miernych chrześcijan, przy
pominające przysłowiową pewność 
głupców — prawdopodobnie dlate
go, że to jest to samo. Mój Boże, 
nie mam znów takich złudzeń co 
do szczerości niektórych niewie
rzących, nie wchodzę we wszystkie 
ich żale, Wiem, że wielu z nich 
usiłuje za wszelką cenę usprawied
liwić swoją własną mierność na
szą miernotą — i tyle. Nie mogę 
jednak ich nie kochać, czuję stra
szliwą solidarność z ludźmi, któ
rzy nie znaleźli jeszcze tego, co 
mnie zostało ‘dane bez żadnej za
sługi z mej strony, o co nawet nie 
prosiłem, z czego korzystam od ko
lebki, dzięki jakiemuś dziwnemu

uprzywilejowaniu, którego darmo- 
wość mnie przeraża. Nie jestem 
bowiem nowo-nawróconym, wy- 
znaję to prawie ze wstydem, jako 
że od jakichś dwudziestu lat na
wróceni są modni, może dlatego, że 
mówią dużo, mówią bez miary o 
sWym nawróceniu, trochę na spo
sób uzdrowieńców, którzy nie szczę
dzą wam żadnego szczegółu prze
bytej kiedyś choroby, zasypując 
was pigułkami i eliksirami. Nie 
trzeba dodawać, że duchowieństwo 
ma słabość do tego typu ludzi, a 
ich wyznania mają na pewno taką 
samą wartość propagandową — 
jak opinie tych panów, których 
fotografie widuje się w gazetach 
w dziale ogłoszeń. W historii reli- 
gil — nie, to zbyt pretensjonalne 
określenie — powiedzmy więc: w 
kronice religijnej pierwszej połowy 
naszego Wieku pełno jest nawró
ceń „literackich". Jednym z naj
sławniejszych było nawrócenie 
Paul Claudela. Pozostawił on nam 
szczegółowy opis tego pamiętnego 
poranka, kiedy to, ukryty za jedną 
z kolumn Notre D a m ,e de 
Paris, uczuł nagle to tajemne 
drgnienie serca, ten spazm ducho
wy, to jakby zachłyśnięcie się du
szy, które dało początek świetnej 
karierze poety katolickiego, uwień
czonego niedawno przez Akademię 
i mianowanego na zaszczytną pla
cówkę w Waszyngtonie, co było 
znów wspaniałym ukoronowaniem 
niemniej świetnej kariery dyplo
matycznej. Widzieliśmy inne na
wrócenia „literackie" cieszące się 
takimże prawie rozgłosem, choć 
często nie tak trwałe, na przykład 
nawrócenie Cocteau, podpisane 
przez Jacques Maritaina (konwer
sje „literackie" mieWają podpis 
mistrza, tak jak obrazy) lub na
wrócenie. z tym samym podpisem, 
tego biednego Sachsa, który do
szedł aż do seminarium duchow
nego i którego pierwszą sutannę 
skrojono u Paquina. Mniejsza o to! 
Proszę mi wybaczyć, że się zapuści
łem w te nieszkodliwe zresztą żar
ty z nawróconych. Wyrzucam im 
jedno: że oni właśnie tak mało 
mają nieraz zrozumienia dla ludzi, 
z którymi przedtem błądzili, co 
jest zresztą zupełnie naturalne, bo 
rzadko się zdarza, by ktoś nawra
cał się inaczej jak czyimś lub cze
goś kosztem... Ale weżmy teraz 
chrześcijanina takiego jak ja czy 
wielu z nas... Dla nas wiara kato
licka jest elementem tak niezbęd
nym do życia, jak woda dla ryby. 
Jakże byśmy mogli nie czuć dręczą
cego niepokoju i pewnego rodzaju 
wstydu na widok naszych braci po
zbawionych z jakiegoś niepojętego 
powodu tego, czego nam ani przez 
chwilę nie brakowało? Gdybym 
był nowo-nawróconym, mógłbym 
sobie w kółko powtarzać, że to nie 
ja odnalazłem Boga, lecz On — 
mnie, byłoby to dla mnie zawsze 
jedno z tych rozumowań, którymi 
staramy się raczej uspokoić niż 
przekonać. Tak jak jest, nie mo
gę widzieć w tym, że jestem chrze
ścijaninem, 'większej chluby niźli 
w poprawnym władaniu ojczystym 
językiem. Jakżeż bym nie miał być 
poważnie i do głębi związany uczu
ciowo z kimś, co aby się nauczyć 
tego języka, musi z bólem zapom
nieć ojczystego, którym się dotąd 
zawsze posługiwał? Niech mi wyba
czą czytający te słowa chrześci
janie. ale jeśli wśród moich czy
telników jest choćby jeden czło
wiek obcy naszej wierze, do niego 
wyłącznie chciałbym przemówić w 
tei chwili. Spłonąłbym ze wstydu, 
gdyby miał sobie pomyśleć, że 
oto jak z bezpiecznego ciepłego le
gowiska zwracam się do niego z 
głębi niezachwianej pewności. ja
ką daje wiara, — że obce mi jest 
jego ryzyko... Nie, to nieprawda, 
że wiara — to pewność, bezpie
czeństwo, spokój... przynajmniej 
w ludzkim rozumieniu tych słów. 
Wiadomo, chodzi po świecie wielu 
miernych chrześcijan, którym do 
szczęścia wystarcza robienie sobie 
złudzeń na temat .nieba, którzy się 
czują pewni łaski Bożej i którzy 
na rachunek religii zapisują to za
dowolenie z samego siebie, jakie 
jest wspólną cechą wszystkich 
głupców, wierzących i nie Wierzą
cych. Wiary religijnej nie można 
w żaden sposób porównać do prze
konania o oczywistości takich 
twierdzeń jak „dwa razy dwa jest 
cztery". Rozumiem doskonale znie- 

cierpliwienle lub nawet oburzenie, 
z jakim niewierzący spoglądają na 
ludzi, którym niesłusznie przypi
sują tego rodzaju pewność w spra
wie świata niewidzialnego, śmierci 
i życia pozagrobowego. Czasem 
gniew czy oburzenie ustępują za
zdrości: „Nie ma to jak wierzyć! 
Ja niestety nie potrafię" — ten i 
ów powiada z rozbrajającą naiw
nością. Niejeden naprawdę prag
nąłby wierzyć, Wysila się, by uwie
rzyć, że już wierzy — i ku swemu 
zdumieniu nie dochodzi do niczego, 
niczym ktoś cierpiący na bezsen
ność, kto mówi sobie uparcie: 
„chcę spać" i właśnie dlatego nie 
może zasnąć, bo sen jest zawsze 
niespodziany. Kto czeka na jego 
przyjście, nigdy się go nie docze
ka, gdyż przychodzi on niespostrze- 
żenie. Spotyka się ludzi, którzy 
łakną wiary, wysilają się, by wie
rzyć, męczą się, by uwierzyć, że 
wierzą, a przy tym nie bardzo wie
dzą, w co my właściwie wierzymy. 
Do pierwszej z brzegu zadziwiają
cej przygody opisanej w biblii są 
skłonni przywiązywać taką samą 
wagę jak do tajemnicy Wcielonego 
Słowa, mozolą się, aby uwierzyć, 
że Jonasz był parę dni lokatorem 
przestronnego wieloryba, że przej
ście przez Morze Czerwone wyglą
dało rzeczywiście tak jak na zna
nej rycinie, gdzie widzimy Izraeli
tów kroczących między dwiema 
płynnymi ścianami i ryby, podzi
wiające ten Widok, jak się z okna 
ogląda karnawałową paradę... Nie
stety wielu, zbyt wielu pobożnych 
ludzi nadużywa tu dobrej wiary 
niedowiarków, i to — nie tylko 
przez sWą Ignorancję czy ograni 
czoność, ale i przez głupią próż
ność, która niejednego wierzącego 
prowadzi do zachłystywania się 
własną wiarą. Wspomnień! przed 
chwilą nawróceni literaci celują w 
tych przechwałkach, z których 
przeziera pycha. Nie ulega wątpli
wości, że niewierzący może obojęt
nie przyjąć nasze wyznanie wiary 
w wielkie tajemnice religii, niezro
zumiałe dlań i nie przemawiające 
zbytnio do jego wyobraźni. Jeśli 
natomiast zapewnisz go bez śladu 
wahania, że prawo ciążenia zosta
ło zawieszone po to, by zegarek 
Jozuego mógł się spóźnić o godzinę 
— pukając się w czoło uzna cię za
pewne za wariata, niemniej jed
nak staniesz się dla niego „cieka
wym typem", niebywałym okazem, 
fenomenem. A jednak, mówcie so
bie co tam chcecie, faktem jest, 
że chrześcijanin nie jest wcale o- 
bowlązany do przyjmowania dosło
wnie historii Jonasza czy Jozuego. 
Jeśli o mnie chodzi, wierzyłbym w 
nie chętnie, z przyjemnością; cu
da jednak nie interesują mnie o 
tyle, że nigdy nie nawróciły one 
wielu... Pan nasz raczył to samo 
powiedzieć w Ewangelii, drwiąc z 
tych, co domagali się od Niego 
„znaków". Nazbyt często cuda roz
palają umysł, ale mrożą serce, 
gdyż robią wrażenie jakby brutal
nej interwencji, jakby gwałtu za
danego rozumowi i sumieniu przez 
fakt który przynajmniej na pozór 
stanowi naruszenie porządku. Nie 
chciałbym się dłużej nad tym roz
wodzić, ale trzeba mi myśleć nie 
tylko o czytelnikach niewierzą
cych, którzy może w tej chwili mó
wią sobie nie bez zadowolenia, że 
oto poczciwe dewotki dostały z lek
ka obuchem po głowie. Tym zac
nym duszom należy się przecież 
coś, co by rozwiało ich niepokój, 
jeżeli im moje żartobliwe uwagi 
pachną herezją. Polecam im go
rąco. by sobie odświeżyły w pamię
ci „Historię świętą" Daniel-Ropsa. 
wydaną ostatnimi laty z „Nil ob- 
stat" i „Imprimatur" arcybiskupa 
paryskiego. Zobaczą tam na przy
kład. że są powody, dla których 
dźwięk trąb jerychońskich można 
uważać za umówiony sygnał dla 
saoerów, aby wyszli z okopów pod
paliwszy drewniane rusztowania, 
co miało spowodować zawalenie 
sie murów, taka bowiem była tech
nika saperska w owych czasach z 
braku materiałów wybuchowych.

A w spraWie przejścia Jordanu 
suchą noga przez wojsko Jozuego 
pod miastem Adom, przeczytała co 
następuje; Adom, to prawdopodo
bnie dzisiejsze El-Damieh — o 25 
kilometrów w górę Jordanu od Je
rycha. W miejscu tym rzeka płynie 
pomiędzy stromymi brzegami, wy
sokości 15 metrów, z łatwo osy-

pującej się glinki. W 1927 r. skut
kiem lekkiego trzęsienia ziemi 
brzegi się osunęły i zatarasowały 
łożysko do tego stopnia, że bieg 
rzeki został wstrzymany na dwa
dzieścia jeden godzin; powtórzy
ły się więc okoliczności opisane w 
biblii, która również o trzęsieniu 
ziemi mówi w barwnej mowie 
Wschodu: góry skoczyły jak bara- 
ny, pagórki jak jagnięta. Przypo
minam, że książka Daniel-Ropsa 
zaopatrzona jest w „Imprimatur".

Powtarzam, że się zupełnie nie 
. pasjonuję tymi ' zagadnieniami. 
Zgodziłbym się chętnie, że żydzi 
przeszli suchą nogą nie tylko przez 
Morze Czerwone, ale i Ocean At
lantycki, cóż mi to szkodzi? Powia
dam tylko, że z niezmiernym żalem 
myślę o tym, ilu ludziom, dobrej 
woli bezpodstawne i urojone skru
puły nie pozwalają się zbliżyć do 
Chrystusa. Gdyby Bóg chciał nas 
Sobie pozyskać za pomocą cudów, 
na pewno by się nie ograniczył do 
cudu w Kanie Galilejskiej czy na
wet do wskrzeszenia Łazarza. Nic 
by Go nie kosztowało narzucić się 
naszej wyobraźni za pomocą dzi
wów niezwyklejszych, kosmicznych. 
Zjawiska towarzyszące śmierci 
Zbawiciela, o których opowiadają 
nam Ewangelie: ciemność ogarnia
jąca ziemię, rozdarcie się zasłony 
.kościelnej, drżenie ziemi — to nic 
wielkiego w porównaniu ze skutka
mi bomby rzuconej na Hiroszimę. 
Ale idźmy dalej, zastanówmy się 
jeszcze trochę. Dlaczego nas od
zyskiwać przez naginanie naszej 
woli za pomocą cudów? Jak przy
muszać to przymuszać — o wiele 
.prościej byłoby nigdy nas nie 
utracić, lecz dostosować raz na za
wsze wolę ludzką do woli Bożej, 
jak planetę krążącą dokoła słońca. 
Tego właśnie Bóg nie chciał — po
zbawić nas odpowiedzialności czyli 
zdolności miłowania, bo nie ma 
odpowiedzialności bez wolności, a 
miłość jest albo sprawą swobodne
go wyboru, albo nie ma jej wcale.

Materialistyczna teoria świata 
nie potrafi wyjaśnić człowieka ja
ko istoty moralnej. Ale żeby uza
sadnić istnienie świętych, nie 
wystarczy też wysiłkiem wyobraźni 
postawić na czele i u podstaw świa
ta jakiś Byt Najwyższy, jakiś Naj
wyższy Rozum, jakiegoś Boga geo
metrii. Im dłużej się patrzę na 
wszechświat, tym trudniej mi my
śleć. że ten zegar chodzi bez zegar
mistrza — tak mniej więcej wyra
ził sie Wolter. Aforyzm idiotyczny 
a jednak napełnił on błogim spo
kojem liczne pokolenia kanoników 
z dumą stwierdzających, że od tej 
Dory Pan Bóg istnieje z przyzwo
lenia pana de Voltaire, szczęśli
wych i cieszących się ze znakomi
tego kawału, jaki Pan Bóg zrobił 
swemu osobistemu wrogowi (na 
pohybel infamisa!) wykorzystu
jąc chwilę nieuwagi pana de Vol
taire, by mu podsunąć do podpisu 
papierek ze słoWami uznania... 
Niestety, pisząc ten wierszyk pan 
de Voltaire nie troszczył się zupeł
nie o świętych, tak jak, być może, 
niewiele więcej uwagi poświęcali 
im kanonicy cytujący go z uzna
niem w czasie rozdawania nagród 
pilności... No bo .proszę powiedzieć, 
po kiego diabła — to słowo samo 
sie prosi! — zegarmistrzowi świe
ci? Zegar jest zaprzeczeniem wol
ności: wszystkie jego kółka są naj
ściślej zależne jedne od drugich. 
Odpowiecie zapewne, że wszech
świat fizyczny daje dość przykła
dów precyzyjnej mechaniki. Może 
jednak bierzecie pozory za rzeczy
wistość. podobnie jak istota o in
teligencji zupełnie różnej od na
szej. nie mająca pojęcia o mowie i 
piśmie, mogłaby się zachwycać 
rytmem głosu i symetrią zadruko
wanej strony, mogłaby się doszu
kiwać praw rządzących tymi zja
wiskami. nie 'wiedząc nic o ich 
istocie, o tym, co jedynie ważne — 
o myśli, myśli wiecznie żywej i wol
nej pod pozornym przymusem li
ter i dźwięków ją wyrażających? 
Może życie jest tą 'wolną myślą 
świata na pozór zdeterminowane
go? życie, czyli ta tajemnicza nie
materialna energia, do której fi
zyka nowoczesna sprowadza samą 
materię.

Człowiek jako istota moralna nie 
ma nic do roboty we wszechświe- 
cie materialisty. Wszechświat dei- 
stów, w stylu autora „Henriady", 
nie przewiduje świętych, święty 

byłby tam równie nie na miejscu 
jak poeta liryczny na wydziale 
budowy dróg i mostów. Dla nas, 
chrześcijan, Bóg jest miłością, 
stworzenie jest aktem miłości. 
Wiem, że myślicie teraz o tym ję
ku powszechnego cierpienia, które 
nie milknie ani na chwilę, że przy
chodzą wam na myśl słowa Baude- 
laire'a:

Car c'est vraiment. Seigneur, 
le meilleur témoignage

Que nous puissions donner de 
notre dignité

Que cet ardent sanglot qui 
roule d'âge en âge 

Et vient mourir au bord de 
votre éternité.*)

Musimy sobie uprzytomnić, że 
oskarżając okrucieństwo tego świa
ta, robimy to W imieniu Rozumu i 
Sprawiedliwości. Długie doświad
czenie uczy, że po tej drodze może
my dojść tylko do buntu, rozpaczy 
zupełnej negacji... Prawdą jest, że 
zostaliśmy stworzeni na obraz 1 po
dobieństwo Boże. Jesteśmy bar
dziej podobni do Boga niż śmiemy 
sądzić i niż pozwalają nam przy 
puszczać filozofowie. „Stworzony 
na obraz i podobieństwo Boże" — 
ileż tajemnicy i przejmującej siły 
jest w tym określeniu, ale jakżeż 
się ono zużyło, jak stopniowo tra
ciło swe znaczenie, zatarte dziś jak 
wizerunek na monecie, która prze
szła przez zbyt wiele rąk! Pomyśl
my jednak nad tym przez chwilę: 
Ilu z nas. chrześcijan, ma napraw
dę świadomość tego, że istniejemy 
na obraz i podobieństwo Boże? 
Kto z nas zapiząta sobie głowę rze
czywistym znaczeniem tych zdu
miewających słów? Jeśli mówią 
one prawdę, to nie obserwacja te
go, co nas otacza, może nam od
kryć sens świata; jego tajemnica 
jest w nas, w najgłębszym 'wnętrzu 
nas samych, tam, dokąd, najwi
doczniej. nigdy nie schodzimy. 
Wiem, że z takiej hipotezy uśmieją 
się głupcy. Ale przysłowiowa pew
ność głupców pochodzi właśnie 
stąd, że są oni stworzeni do życia 
w świecie dwuwymiarowym, że 
trzeci wymiar znają tak jak my 
czwarty — ze słyszenia. Klucz do 
zagadki — w nas samych, a dla
czegóż by nie? Czyż to nie zwykły 
los człowieka: szukać bardzo dale
ko i nieraz z narażeniem życia — 
tego, co się ma na podorędziu, nic 
o tym nie wiedząc? Nie spodziewa
my się klucza do zagadki znaleźć 
poza eksperymentalnym badaniem 
otaczających nas rzeczy i zjawisk. 
W tym poszukiwaniu 'wiedza nie 
współpracuje jednak z przyrodą. 
Wiedza stawia jej czoło. Dąży ona 
tylko do wyciągnięcia jak najwięk
szych korzyści z ogromnych zaso
bów kosmicznej energii — przed
sięwzięcie, które dla ludzkości mu
si się skończyć zmiażdżeniem mię
dzy młotem wiedzy technicznej a 
kowadłem natury (bo jeśli w ogóle 
ciało człowieka jest kruche, to sa
mo odnosi się tym bardziej do je
go systemu nerwowego), musi do
prowadzić wcześniej lub później do 
załamania się pod nieustannie ro
snącym naciskiem życia, którego 
normalną aktywność zwielokrot
niają. ustokrotnlaja maszyny. Me
chanizacja da wam więcej wolne
go czasu — nodaje się do wierzenia 
idiotom. Nie dość powiedzieć, że 
ludzie mają coraz mniej czasu, w 
miarę jak się mnożą maszyny. W 
zmechanizowanym raju, gdy roz
rywki staną się bardziej wyczerpu
jące od pracy, praca bedzie wypo
czynkiem po rozrywkach. Mniejsza 
o to! Gdy mówię, że ten cały wy
siłek intelektu doprowadza jedynie 
do coraz głębszego ‘wciągania ludz
kości w przedsięwzięcie, którego 
ryzvko wzrastać będzie stale, aż 
stanie się niewspółmierne do es- 
kontowanych zysków (czyż nie do
szliśmy już do tego, że jak to po
wiedział niedawno Einstein, ry
zykujemy eksplozję naszej pla
nety czy zatrucie atmosfery pro
mieniami śmierci?) — nie wynika 
z tego bynajmniej, bym gardził in
telektem. Skoro jesteśmy stworze
ni na obraz Boży, jakże byśmy mo
gli gardzić jedną z najwyższych 
władz duszy ludzkiej? Odpowiecie

*) „Bo to jest właśnie. Panie, naj
lepsze świadectwo naszej gotowości: 
ten szloch wzburzony, co się toczy z 
wieku w wiek, by zamrzeć u Jirzegu 
Twej wieczności."

na to, że niby to nią nie gardząc, 
dopiero co uznałem ją za bezsilną. 
Nic podobnego. Nie - bezsilną. Nie - 
bezsilną w użytkowaniu stworze
nia, lecz — niezdolną do zgłębienia 
jego sensu, do objęcia go zrozu
mieniem. Gdyby stworzenie było 
jedynie dziełem intelektu, intelekt 
ludzki mógłby dojść do czegoś wię
cej niż do praw przyrody, odkry
wanych po to, by tę wiedzę 'wyko
rzystywać, by posługiwać się przy
rodą jak maszyną. Nie byłby tak 
skory do potępiania w imię logiki 
czy sprawiedliwości. Stworzenie 
jest jednak dziełem miłości. Inte
lekt zdany na własne siły umie się 
dopatrzeć w przyrodzie tylko obo
jętności i okrucieństwa, nie wie
dząc. że to swe własne okrucień
stwo w niej odkrywa, ściśle mó
wiąc, potępia on nie cierpienie, 
lecz jego rzekome anomalie, Jego 
marnotrawną bezcelowość — złą 
organizację cierpienia. Intelekt jest 
okrutniejszy od przyrody. Zaczy
namy już na przykład rozumieć, że 
społeczeństwo zorganizowane przez 
intelekt — albo przynajmniej przez 
tę jego zdegradowaną postać, któ
rą nazywamy techniką — będzie 
bez litości nie tylko dla elementów 
podejrzanych o to, że więcej spoży
wają niż wytwarzają, ale — dla 
każdego, kto nie będzie myślał 
zgodnie z potworną świadomością 
zbiorową... Nie mówmy już nawet 
o ułomnych i niedorozwiniętych. 
Milionom takich istot przyroda po
zwala żyć, ale jutro nie wymkną 
się one na pewno technikom, któ
rych zadaniem będzie utrzymywać 
i nidtis-Lannifc zwiększać 
kolosalnej wszechświatowej fabry
ki. Intelekt nie burzy się przeciw 
cierpieniu, on je odrzuca, tak jak 
odrzuca źle zbudowany syloglzm — 
chyba, że chce się cierpieniem po
służyć według swych własnych me
tod. doprowadziwszy syloglzm do 
do porządku. Kto mówi o cierpie
niu jako o okrutnym gwałcie zada
nym duszy lub choćby Jako o naj
oczywistszym absurdzie, może być 
pewien poklasku głupców. Ale na 
każdego z garstki szczerych rebe
liantów, iluż przypada tych, co w 
buncie przeciw cierpieniu szukają 
tylko mniej lub bardziej obłudne
go usprawiedliwienia swej obojęt
ności i swego egoizmu w stosunku 
do cierpiących? Inaczej, jakim 
cudem się to dzieje, że Właśnie ci 
ludzie, którzy niepojęty dla siebie, 
gorszący fakt nieustannego cier
pienia i nędzy przyjmują z naj
większą pokorą — z reguły najtkll- 
wiej się poświęcają dla cierpiących 
i nędzarzy? św. Franciszek z Asy
żu. św. Wincenty & Paulo.

Najbardziej gorszącym zjawis
kiem we wszechśwlecie to nie jest 
cierpienie, lecz — wolność. Bóg 
stworzył nas wolnymi, oto skandal 
nad skandalami, gdyż z niego wszy
stkie inne wypływają. Wiem, wiem, 
że zabrnęliśmy tu już głęboko w 
metafizykę. Cóż robić? Jeśli będę 
źle zrozumiany, to tylko dlatego, 
że się może wysłowię niejasno. Cóż 
zresztą z wyjaśnienia? w tej chwili 
gdzieś na świecie, może W mroku 
osamotnionego kościoła, może w 
domu, może na zakręcie pustego 
gościńca — jakiś biedaczyna skła
da ręce i z głębi swej nędzy, nie 
wiedząc dobrze, co mówi, albo zgo
ła nic nie mówiąc, dziękuje Panu 
Bogu, że go stworzył wolnym, to 
jest — zdolnym do miłowania. Oto 
gdzie indziej, nie wiem gdzie, mat
ka nad trumną dziecka ofiarowuje 
Bogu jęk bezsilnej rezygnacji. Jak
by przed chwilą ów Głos, co rzucił 
słońca w przestrzeń, jak ręka rzu
ca ziarno w ziemię, ów Głos, przed 
którym truchleją światy — szep
nął jej tkliwie: „Przebacz. Kiedyś 
poznasz, zrozumiesz, złożysz mi 
dzięki. Lecz teraz chcę od ciebie 
tylko przebaczenia. Przebacz." Oni. 
ta znękana kobieta, ten biedaczy
na. dotarli do sedna tajemicy. do 
istoty całego stworzenia, poznali se
kret Boga. Jakże wam mówić o 
tym? MoWa jest na usługach in
telektu. A co ci ludzie pojęli, pojęli 
to dzięki władzy wyższej od inte
lektu, choć bynajmniej nie pozo
stającej z nim w sprzeczności, albo 
raczej — dzięki dogłębnemu poru
szeniu duszy, nieodpartemu, obej
mującemu wszystkie władze psy
chiczne równocześnie, sięgającemu 
do głębi całego Jestestwa. W tej 
chwili, kiedy ci ludzie pogodzili się 
zg sWym losem, kiedy w pokorze
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pojednali się z samymi sobą — do
konała się w nich tajemnica Stwo
rzenia; biorąc w ten sposób na sie
bie bezwiednie całe ryzyko swej 
doli człowieczej, osiągnęli pełnię 
istnienia w miłości Chrystusowej, 
utożsamili się, według słów św. 
Pawła, z Chrystusem. Jednym sło
wem, byli wtedy świętymi. Posta
wić całego siebie na jedną kartę... 
Nasza stawka, udział, jaki więk
szość z nas wkłada w życie, ograni
cza się do mizernej, śmiesznie ma
łej cząstki naszego istnienia; je
steśmy podobni owym bogatym 
skąpcom nie wydającym nigdy 
więcej niż procenty od procentów, 
święty nie żyje z procentów od pro
centów, ani nawet z samych pro
centów, święty żyje z kapitału, 
wkłada w życie całą duszę. Tym 
się, nawiasem mówiąc, różni od 
mędrca, który wydziela mądrość 
jak ślimak muszlę, po to, by zna
leźć w niej schronienie. , Postawić“ 
swą duszę... To nie jest tylko taka 
sobie przenośnia literacka. Nie 
trzeba jej nawet zbyt szeroko roz
wijać, by nabrała przejmującego 
znaczenia. W swym nowym dziele 
„Les problèmes de la vie“ wybitny 
uczony, profesor uniwersytetu ge
newskiego Guyenot powraca do 
tradycyjnego rozróżnienia pomię
dzy ciałem, umysłem i duszą. Jeśli 
przyjmiemy tę hipotezę — a św. 
Tomasz jej nie odrzuca — stwier
dzimy ze zgrozą, że niezliczona 
ilość ludzi rodzi się, żyje i umiera 
nie posłużywszy się ani razu swą 
duszą, choćby dla obrazy Pana Bo
ga. Po czym poznać tych nieszczę
śników? Czy i o ile my sami nie 
zaliczamy się do tego gatunku? 
Może wieczne potępienie polega na 
odkryciu w sobie za późno, po 
śmierci, duszy zupełnie nieużywa
nej. jeszcze starannie złożonej, a 
już zleżałej z braku użycia, jak to 
się dzieje z kosztownymi jedwabia
mi? Ktokolwiek zaś posługuje się 
swą duszą, choćby się nam widzia 
ło, że robi to jak najbardziej nie
poradnie —• bierze tym samym 
udział w powszechnym życiu, ze- 
straja się z jego potężnym rytmem, 
wstępuje prosto, siłą rzeczy, w ob
cowanie świętych, to jest w zwią
zek wszystkich ludzi dobrej woli, 
którym dana była objetnica Poko
ju, należy do tego świętego niewi
dzialnego Kościoła, do którego 
wchodzą i poganie 1 heretycy i 
schizmatycy i niewierzący, a imio
na ich zna tylko Bóg., świętych 
obcowanie... Kto z nas może być 
pewien, że bierze w nim udział? 
A jeśli tak — jaką odgrywa w nim 
rolę? Kto w tej zdumiewającej 
społeczności jest bogaczem a kto 
ubogim? Kto daje a kto bierze? 
Ileż tu niespodzianek. Oto na przy
kład przewielebny, pobożnie zmar- 
ły kanonik, w biuletynie diecezjal- 
nÿm uczczony pompatycznym ne
krologiem w stylu właściwym tego 
rodzaju publikacjom — może się 
nagle dowiedzieć, że swe powołanie 
! zbawienie zawdzięcza jakiemuś 
notorycznemu niedowiarkowi, ta
jemnie dręczonemu niepokojem 
religijnym, a któremu Bóg z niepo
jętej przyczyny odmówił pociechy 
wiary, ale nie zasług z nią związa
nych. (Nie szukałbyś mnie, gdybyś 
nnie był już nie odnalazł). Nigdzie 
chyba nie ma większej regularno
ści. ściślejszego porządku, hiera
rchii. równowagi —jak w zewnętrz
nym życiu Kościoła. Ale jego życie 
wewnętrzne obfituje w cudowne 
dowolności, chciałoby się rzec — 
ekstrawagancje Ducha, który „fiat 
”<bi vult“. Gdy sobie uprzytomni- 
my tę ścisłą dyscyplinę, która pra
wie nieodwołalnie utrzymuje na 
właściwym miejscu każdego człon
ka Wielkiej społeczności kościelnej, 
od skromnego wikarego aż po Oj
ca świętego z jego przywilejami, 
tytułami, można by nawet rzec: 
z jego specyficznym słownictwem 
— to czyż nie są swego rodzaju ek
strawagancją owe nagłe, nieraz 
bardzo nagłe, promocje niezna
nych zakonnic, zwykłych świeckich 
'udzi, ba nawet żebraków, podno
szonych ni stąd ni zowąd do god
ności patronów, protektorów, cza
dem doktorów Kościoła Powszech
nego? Nie chodzi tu o przeciwsta- 
-xdanie Kościoła Widzialnego — nie
widzialnemu. Kościół widzialny. 
*.oż to nie tylko hierarchia kościel
na. to także wy i ja. Nie zawsze 
miło jest nań patrzeć, bywało, że 
przedstawiał on widok zgoła nie 
budujący, w 15 Wieku na przykład 
w czasie Soboru w Bazylei, i w 
takich razach ulegamy zrozumia
łej pokusie każącej nam żałować 
tej jego widzialności — tak. żału
jemy. że kardynała z daleka można 
poznać po purourze, podczas gdy 
święty za życia nie wyróżniał się 
żadnym szczegółem garderoby. 
Wiem, że to, co tu wygląda na żart, 
dla niejednej duszy jest niekiedy 
dręczącą myślą. Nie można jed
nak rozumować tak, jakby Kościół 
widzialny i niewidzialny to były 
dwa różne Kościoły, gdy w rzeczy
wistości Kościół widzialny jest tą 
cząstką niewidzialnego, którą je
steśmy w stanie dojrzeć. Jest ona 
różna dla każdego z nas. Tym bo
wiem łatwiej zauważamy ludzkie 
cechy Kościoła, im mniej godni 
jesteśmy ujrzeć to. co jest w nim 
Bożego. Inaczej jak sobie wytłu
maczyć to dziwne zjawisko, że 
właśnie ci ludzie, którzy by mieli 
największe prawo gorszyć się z u- 
łomnoścl, wykrzywień, nawet zwy
rodnień Kościoła widzialnego — 
to znaczy święci — nigdy nie uty
skują na nie? Tak, Kościół widzial
ny, to taka cząstka niewidzialnego. 
Jaką każdy z nas zdolny jest oglą-

dać według miary swych zasług i 
łaski Bożej. Można sobie mówić do 
woli; „Wołałbym widzieć co inne
go“. Pewno, gdyby świat był maj
stersztykiem budowniczego dbałe
go o symetrię, albo dziełem pro
fesora logiki, albo jednym słowem 
— Boga deistów, Kościół byłby 
żywym obrazem doskonałości, po
rządku, świętość byłaby pierw
szym przywilejem władzy, każdy 
kolejny stopień hierarchii odpo
wiadałby coraz wyższemu stopnio
wi świętości, aż do, rzecz prosta, 
najświętszego ze wszystkich Jego 
świątobliwości Ojca świętego. Ej- 
że! Naprawdę byśmy chcleli takie
go Kościoła? Czulibyśmy się w nim 
dobrze? Nic podobnego. Tkwiliby
śmy przed progiem tego zrzeszenia 
nad ludzi, miętosząc w rękach 
czapkę, jak obdartus w drzwiach 
Ritza czy Claridge‘a. Kościół, to 
dom rodzinny, nasz dom rodziciel
ski, a w domu takim zawsze jest 
trochę nieporządku, tu krzesło ku
lawe, tam stół poplamiony atra
mentem, słoiki konfitur same się 
opróżniają w śpiżami, wiem coś o 
tym, mam swoje doświadczenie... 
Dom Boży jest domem ludzi, nie 
nadludzi. Chrześcijanie nie są 
nad-ludźmi. święci też nie, a 
właściwie — tym bardziej nie, bo 
są oni najbardziej ludzcy z ludzi, 
święci nie są wzniośli, nie trzeba 
im wzniosłości, to jej raczej święci

są potrzebni, święci nie są posta
ciami z Plutarcha. Bohater daje 
nam złudzenie czegoś wyrastające
go ponad człowieczeństwo, święty 
człowieczeństwa nie przekracza, on 
je przyjmuje, stara się osiągnąć 
jego pełnię — rozumiecie różnicę? 
Stara się jak najbardziej zbliżyć 
do swego wzoru — Jezusa Chrystu
sa, czyli Tego, kto z doskonałą pro
stotą był najzupełniej człowiekiem,, 
aż do tego stopnia, że wytrącił z 
równowagi bohatera napełniając 
otuchą innych, gdyż Chrystus 
umarł nie tylko za bohaterów, ale 
i za tchórzów. Jego wyznawcy 
mogą o tym zapominać, ale nie
przyjaciele nie zapominają. Hitle
rowcy stale przeciwstawiali Prze
najświętszemu Konaniu Chrystusa 
w Ogrójcu — radosną śmierć tylu 
swych młodych bohaterów. Ow 
szem, Chrystus ukazuje Swym mę
czennikom drogę chwały wiodącą 
do zgonu bez trwogi, ale chce też 
poprzedzać każdego z nas W ciem
nościach śmiertelnego niepokoju. 
Silna, pewna ręka może w osta
tniej chwili szukać oparcia na 
Jego ramieniu, lecz ręką drżąca — 
niechybnie napotka Jego dłoń... 
Trudno zrozumieć naszą wiarę ko
muś, kto mą bardzo niedoskonałe 
pojęcie o wspaniałej godności czło
wieka, wyniesionego na tak wyso
kie miejsce pośród stworzenia po 
to, by Bóg sam mógł tam zstąpić.

Jesteśmy stworzeni na obraz i po
dobieństwo Boże, bo jesteśmy zdol
ni do miłości, święci mają genial
ny talent do miłości. Z tym talen
tem to nie jest tak jak na przykład 
ze zdolnościami artystycznymi, 
które są przywilejem szczupłej gar
stki. Można by ściślej powiedzieć, 
że święty, to człowiek zdolny do 
wykrycia tryskającej z głębi 
swego jestestwa wody, o której 
Chrystus mówi Samarytance: Kto 
z niej pije, nie będzie pragnął na 
wieki“. Jest ona w każdym z nas 
— głęboki otwarty zbiornik pod 
gołym niebem. Powierzchnia jej, 
rzecz prosta, zarzucona jest śmie
ciem, połamanymi gałązkami, zwię
dłymi liśćmi, zionie z niei czasem 
Woń śmierci. Lśni na niej światło 
zimne, obojętne — blask rezoner- 
skiego intelektu. Lecz tuż pod tą 
zgniłą rzęsą, jakże przejrzysta, jak 
czysta jest woda! Jeszcze nieco 
głębiej — a dusza odnajduje się w 
swym żywiole, czystszym od naj
czystszej wody; światłość niestwo
rzona, w której skąpane jest całe 
stworzenie (w Nim było życie, a 
życie było światłością ludzi — in 
ipso vita erat et vita erat lux ho- 
minum), wiara, na której brak nie
którzy z was się skarżą, jest w czło
wieku. wypełnia jego życie we
wnętrzne, jest właśnie tym życiem, 
dzięki czemu każdy, biedny czy 
bogaty, prostak czy mędrzec, może

wejść w styczność z Nadprzyrodzo
nym, to jest z wszechobejmującą 
Miłością; całe stworzenie, to nic 
innego jak wytrysk z tego nie wy 
czerpanego źródła. To przeciw te
mu życiu wewnętrznemu sprzysię
gła się nasza nieludzka cywilizacja, 
ze swą szaloną żądzą rozrywki, z 
tym obrzydłym marnotrawieniem 
zdegradowanych energii ducho
wych, w których gubimy to, co jest 
istotą ludzkości.

Moraliści lubią traktować świę
tość jako pewnego rodzaju luksus. 
W rzeczywistości jest ona artyku
łem pierwszej potrzeby, dopóki 
miłosierdzie tli się jeszcze w świę
cie, dopóki ma on swój przydział 
świętych podtrzymujących to ży
cie wewnętrzne, bez którego ludz
kość stoczyłaby się ku zatracie. Nie 
skądinąd, lecz Właśnie ze swego 
życia wewnętrznego człowiek czer
pie siły pozwalające mu uniknąć 
barbarzyństwa i — groźniejszej od 
barbarzyństwa — owadziej niewoli 
totalitarnego mrowiska. Może ktoś 
sobie uważać, że nie pora dziś na 
świętość, że czasy świętych minęły. 
Ale, jak kiedyś pisałem, na świę
tość zawsze jest pora.

JERZY BERNANOS

Przełożył M. S.

ZE ŚWIATA
KATOLICKIEGO

NOWE
Nigdy w dziejach Kościoła nie 

było tylu beatyfikacyj i1 i kanoni- 
zacyj, co w Wieku XX za pontyfi
katów Plusa XI i Piusa XII. W 
czasach zmaterializowania cywili
zacji i kultury coraz to nowe za
palają się gwiazdy na duchowym 
firmamencie — zdumionym oczom 
ludzi uwiedzionych mirażem postę
pu materialnego, wciąż ukazuje 
Kościół bohaterów i bohaterki war
tości duchowych i heroiny cnót, 
gigantów czynów ponad miarę 
człowieczą.

Oto znowu w niedzielę 24 czerw 
ca. Pius XII zaliczył w poczet świę
tych: błog. Marię Dominikę Maz- 
zarello 1 błog. Emilię de Vialar. 
Pierwsza z domu wieśniaczego Wło
skiego, druga z domu baronów 
Francji. Obie żyły w wieku XIX. w 
czasach bardzo zbliżonych do na
szych, kiedy to bezbożnicy francu
scy i włoscy z szatańskiej nienawi
ści do wszystkiego, co Boże, czynili 
wszystkie wysiłki, by ludzi oderwać 
od Boga, zepsuć ich moralnie 1 za
truć ich umysły jadem zwątpienia 
i niewiary. W takich czasach Bóg, 
w którego ręku są dzieje ludzkości, 
wzbudza z łona Kośęioła mężczyzn 
i niewiasty, ażeby przykładem 
świętego życia, słowem 1 wszech
stronną działalnością przeciwsta
wiali się złu i na duchowych rui
nach wznosili nowe budowle Bo 
że*).

Obie nowe święte dały Kościoło
wi nowe Zgromadzenia Zakonne, a 
każdy Zakon, każde Zgromadzenie 
Zakonne jest wielką rodziną, owia
ną wspólnym duchem pracy dla 
Boga, Kościoła i ludzkości całej — 
wielką rodziną pracującą W celu 
wyznaczonym przez założyciela czy 
założycielkę w konstytucjach za
konnych, zatwierdzonych przez 
Kościół. I, jak z jednej strony- 
Zgromadzenia Zakonne są wyra
zem nadprzyrodzonego wyczucia i 
zrozumienia potrzeb wieku, tak z 
drugiej strony ugruntowane są na

*) Por. Dekret o cudach do ka 
noni2acji błog. Marii Dominiki 
Mazzarello (..Acta Apostolicae Se 
dis“ 1951. str. 293).

ŚWIĘTE
przedziwnej prostocie i pokorze, 
na heroicznej ipiłości i roztropno
ści, na modlitwie i cierpieniu za
łożycieli i założycielek.

Maria Dominika Mazzarello jest 
współzałożycielką Córek Marii 
Wspomożycielki i naśladowczynią 
świętego ich założyciela, św. Jana 
Bosco.

Emilia de Vlalar jest założyciel
ką Sióstr św. Józefa od Objawie
nia.

• ♦ ♦
świętość jest prosta w swej wiel

kości — i dlatego tak proste, a za
razem tak głębokie mądrością nad
przyrodzoną są powiedzenia i rady 
nowych świętych.

Oto kilka dla przykładu:
„Bóg ma miejsce dla wszystkich 

nas w Raju, lecz musimy ciężko 
pracować, by je zdobyć.“

„śmiejcie się dokazujcie i baw
cie się, ile tylko się wam podoba, 
lecz troszczcie się zawsze, by nigdy 
nie obrazić Boga.“

„Musimy starać się, by okazać 
się zawsze pięknymi w oczach Bo
ga“.

..Każde użycie igły musi być ak
tem miłości Boga“.

Przy uderzeniu godziny: „Jedna 
godzina mniej na tym śwlecie. o 
godzinę bliżej Nieba. 1 jedna godzi
na więcej, z której będziemy mu- 
sieli zdawać sprawę Bogu.“

(Maria Dominika Mazzarello)
„Największym źródłem pociechy, 

radości i szczęścia na tym śwlecie 
jest możność powiedzenia sobie, że 
we wszystkich naszych czynnoś
ciach nie mieliśmy innego celu jak 
spełnienie świętej woli Boga.“

„Miałam wiele ciężkich przejść* 
lecz na pomocy Boga nigdy mi nie 
zbv’wało.“

Do zakonnicy, która została prze
łożoną: „Od chwili, gdy poczyniłaś 
już .postępy w cnocie pokory, bę
dzie ci zupełnie obojętne, czy wy: 
konywać władzę, czy być jej pod
daną — obojętne z wyjątkiem te
go, że wolisz to drugie, bo to jest 
łatwiejsza droga do Nieba.“

(Emilia de Vlalar)! 
W. F.

PR{.DV, LUDZIE. KSIĄŻKI

PRAWO NATURALNE
Gdy przed kilku laty na pewnym 

zebraniu politycznym użyto termi
nu „prawo naturalne“, pewien 
czcigodny uczestnik zaoponował 
stanowczo przeciw tego rodzaju 
niemoralnym, jak się wyraził, kon
ceptom. Niemałe było jego zdumie
nie, gdy wyjaśniono, iż prawo na
turalne jest według nauki katolic
kiej podstawą porządku etycznego 
i że obecny Papież w swej pierw
szej encyklice nawoływał do po
wrotu do zasad prawa naturalnego, 
jako warunku moralnego odrodze
nia ludzkości.

Może więc nie od rzeczy będzie 
zwrócenie uwagi na książkę prof. 
D'Entreves .Natural Law“*), która 
została wydana na początku bieżą
cego roku Jak wskazuje podtytuł, 
wstęp do filozofii prawa — jest to 
mała historia pojęcia prawa na
turalnego. Książka spotkała się z 
niezwykle życzliwą krytyką, a re
cenzent „Times Literary Supple
ment“ dopatrzył się w niej zwia
stuna nawrotu współczesnej litera
tury filozoficzno - prawniczej w 
Angin do koncepcji prawa natu
ralnego. Warto wszakże zaznaczyć, 
że autor, z pochodzenia Włoch, 
mający za sobą studia we Włoszech 
i w Niemczech, a obecnie profesor 
studiów włoskich w Oxfordzie. re
prezentuje raczej naukę kontynen
talną w Anglii niż rodzime ten
dencje na tej wyspie.

Profesor D^Entreves zwraca prze
de wszystkim uwagę na zamęt 
terminologiczny wokół pojęcia 
prawa naturalnego. Odróżnia pra
wa natury, regulujące zjawiska 
przyrodnicze, od prawa naturalne
go — odnoszącego się do postępo
wania ludzkiego.

W rozwoju pojęcia prawa natu
ralnego od Cycerona i stoików 
rzymskich do scholastycyzmu widzi 
pewną ciągłość; dopiero okres po- 
reformacyjny a zwłaszcza racjona-

*)A. P. d'Entreves, Natural Law. 
(Hutchison University Library) 
1951. 7/6.

lizm filozoficzny zerwały ją wpro
wadzając zupełnie nowe elementy.

Podczas gdy w pierwszym okre
sie nacisk był raczej na prymat 
intelektu, i o co za tym idzie, na 
rozumowa koncepcję prawa natu
ralnego, w okresie poreformacyj- 
nym akcent położono na teorie 
woluntarystyczną przyznającą woli 
prymat nad rozumem. Idąc dalej 
można by się nawet dopatrzyć 
pewnych tradycyj nominalizmu 
przekazywanych od Wyklifa przez 
Lutra aż do filozofii wieku 17-go, 
którą prawo naturalne zredukowa
ła do pojęcia prawa subiektywne
go, według którego każde postępo
wanie człowieka można wyprowa
dzić z jakiegoś przyrodzonego, czy 
też innymi słowami, naturalnego 
prawa. Ale naturalne nra'wo to nie 
jest prawo naturalne. Pozornie wy
gląda to na grę słów, ale w isto
cie chodzi o rzecz zasadniczą, a 
mianowicie o to. czy się będzie 
traktować prawo naturalne jako 
normę obiektywną (lex naturalis) 
czy też iako normę subiektywną 
(iu.s naturale). Scholastycyzm nie 
'widział tego rodzaju rozróżnienia. 
To były dlań tylko dwa związane 
z sobą aspćkty tego samego pojęcia.

Według św. Tomasza „uczestni
czenie przez stworzenia rozumne w 
Prawie Wiecznym nazywa się pra
wem naturalnym“, światło natu
ralnego rozumu pozwala nam roz
różnić dobro od zła — przy pomocy 
Łaski rozróżnianie jest jedynie do
skonalsze, bo „Łaska nie obala na
tury, lecz ją tylko udoskonala“. 
Teoria ta opierała się na prawie 
naturalnym jako podstawie porząd
ku etycznego, a więc opierała na 
nim również porządek polityczny 
i społeczny w dążeniu do tego co 
słuszne i dobre.

Skoro prawo wieczne jest nie
zmienne, to i jego odbicie — prawo 
naturalne jest tea niezmienne. Nie 
daje ono kazulstycznych przepi
sów, lecz jedynie ustala ogólne 
normy postępowania ludzkiego, 
„wyryte w sercach naszych“ jak 
mówi św. Paweł.

POLACY NA UNIWERSYTECIE W LOUVAIN
W Belgji, na uniwersytecie ka

tolickim W Louvain odbyła się pod
niosła uroczystość odsłonięcia i po
święcenia tablicy pamiątkowej, 
ufundowanej przez społeczeństwo 
polskie a ofiarowanej uniwersyte
towi przez Bratnia Pomoc studen- 
t'w polskich.

Uroczystości rozpoczęły się Mszą 
świętą w pięknym, barokowym ko
ściele św. Michała, celebrowaną 
przez Jego Magnificencję Mgr. H 
Van Waeyenbergha rektora uni
wersytetu. Na Mszę świętą przybyli 
profesorowie uniwersytetu, mło
dzież akademicka oraz delegacje 
polskich organizacji niepodległo
ściowych w Belgii ze sztandarami.

Po Mszy świętej uformował sie 
przed kościołem pochód, który udał 
się do gmachu wydziału prawa i 
Szkoły Nauk Politycznych. Na ęzeie 
pochodu kroczyły sztandary Związ
ku Harcerstwa Polskiego. Stowa
rzyszenia Polskich Kombatantów. 
Związku Polaków; dalej szli profe
sorowie uniwersytetu, delegacje 
polskich organizacji niepodległo
ściowych w Belgii oraz liczne rze
sze młodzieży akademickiej.

W największej sali Instytutu 
Spoelbergh (gmach wydziału pra
wa i Szkoły Nauk Politycznych) od
była się uroczysta akademia, któ
rej przewodniczył Andreas Luyxkc. 
profesor uniwersytetu i opiekun 
Bratniej Pomocy studentów pol
skich. W pierwszym rzędzie zajęli 
miejsca: Jego Magnificencja Mgr. 
H. Van Waeyenbergh. rektor uni
wersytetu Mgr. F. Litt, vicerektor 
uniwersytetu, prof. P. de Smedt, 
senator i inspektor Politechniki

Luweńskiej, prof, uniwersytetu 
brukselskiego C .Backvis, profeso
rowie: Van Gestel. Noblesse, Raey- 
macker, Jadin, Michał Grabowski, 
prezes Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów w Belgii, dr J. Ko
rab-Brzozowski, vice-prezes Polskie
go Instytutu Naukowego, X. Karol 
Kubsz, rektor Polskiej Misji Kato
lickiej oraz dr Jan Barański, pre
zes Bratniej Pomocy.

Pierwszym mówcą był p. Barański, 
prezes Bratniej Pomocy w Louvain;

„Tablica ta ma być wyrazem na
szego hołdu dla bohaterskiego na
rodu belgijskiego za gościnę, któ
rej nam udzielił w najtragiczniej
szych dniach naszej historii; ma 
być widomym wyrazem naszej po
dzięki dla uniwersytetu katolickie
go w Louvain za opiekę moralną i 
materialną i za pomoc w studiach 
oraz ma symbolizować po wsze 
czasy nierozerwalną przyjaźń ka
tolickiej Polski z katolicką Belgią 
— mówił n. Barański.

Drugim mówcą był ksiądz Karol 
Kubsz, rektor Polskiej Misji Kato
lickiej w Belgii, który imieniem 
polskich organizacji katolickich i 
niepodległościowch złożył hołd uni
wersytetowi w Louvain za opiekę 
nad polską młodzieżą akademicką.

Następnie przemawiał p. Andreas 
Luyxkc, profesor uniwersytetu i o- 
.niekun Bratniej Pomocy. W dosko
nałym przemówieniu prof. Luyxkc 
nakreślił historię Bratniej Pomocy, 
uwydatniając z zadowoleniem 
wspaniałe wyniki naukowe, osiąg
nięte przez studentów polskich w 
Louvain. Na ogólną liczbę 160 za
pisanych w 1945 r. dyplomy końco

we otrzymało 87, z czego 40 inży
nierów, 8 doktorów medycyny, 4 
doktorów prawa, 1 dr nauk ekono
micznych 5 inżynierów rolników, 
7 dyplomantów fizyki i chemii, 3 
ekonomii, 6 handlu, 6 nauk polity
czno-społecznych, 4 filozofii. Wśród 
tych 87 dyplomantów są tacy, któ
rzy zdobyli po dwa lub więcej dy
plomów.

Spośród dyplomantów 43 pracu
je w Belgii. 14 w Kongo belgijskim, 
1 w Australii, 4 w Argentynie, 2 we 
Franci i, 1 w Holandii, 1 W Hiszpa
nii; 14 wróciło do Polski. 7 pełni 
funkcje asystentów na uniwersy
tecie w Louvain. Pozostało jeszcze 
27 studentów polskich w Louvain, 
którym uniwersytet będzie poma
gał w ukończeniu stydlów.

Imieniem Polskiego instytutu 
Naukowego przemawiał senator 
Pierre de Smedt, profesor uniwer
sytetu. Mówił on o pięcioletnim do
robku Instytutu i pozycji naukow
ców i artystów polskich, stypendy
stów Instytutu, w zachodnim świę
cie naukowym i artystycznym.

Na zakończenie Rektor uniwer
sytetu w natchnionych słowach 
przepowiadał zmartwychwstanie 
katolickiej Polski — strażniczki 
chrystianizmu na wschodzie Euro
py.

Odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
dokonał dr. Jan Barański, prezes 
Bratniej Pomocy, po czym Rektor 
uniwersytetu poświęcił tablicę. Na 
tablicy mieści się napis w języku 
łacińskim, wyrażający wdzięczność 
polskiej młodzieży akademickiej 
uniwersytetowi katolickiemu w 
Louvain za pomoc i opiekę.

Woluntarystyczną koncepcja o- 
baliła ten porządek wysuwając na 
plan pierwszy prawa a przemilcza
jąc obowiązki. Dlatego gdy mówi
my n.p. o szkole prawa natury, 
nie można pomijać tej zasadniczej 
różnicy w podejściu między scho- 
lastyczną, tradycyjną koncepcją a 
teoriami, które wprost lub pośred
nio odrzuciły prawo wieczne i wy 
wodzące się zeń prawo naturalne.

Według Prof. D'Entreves główny 
atak na prawo naturalne wyszedł 
ze strony prawniczego pozytywiz
mu oraz od zwolenników hegelia- 
nizmu. Pierwsi widzieli w prawie 
jedynie nakaz lub zakaz, drudzy 
przyznawali państwu absolutną de
cyzję w sprawach prawa moralno
ści.

Obydwa systemy zawiodły w 
praktyce i dlatego nadchodzi, być 
może, czas, kiedy w poszukiwaniu 
„miary wartości“ zacznie się stop
niowy nawrót do tradycji prawa 
naturalnego, stojącego ponad pra
wem pozytywnym, do tradycji 
związku między prawem a moral
nością, związku fundamentalnego, 
ale równocześnie elastycznego i 
dopuszczającego szeroką gamę in- 
terpretacyj w oparciu o fundamen
talne zasady.

Reasumując, warto zalecić nie
wielką objętościowo pracę prof. 
D'Entreves z jednej strony jako 
odtrutkę na prawniczy pozytywizm, 
pokutujący nieraz w umysłowości 
polskiej, a z drugiej strony jako 
zwięzły, jasny, napisany z talen
tem zarys rozwoju pojęcia prawa 
naturalnego.

Oxford Jan Janiurek

Kongresy katolickich lekarzy. 
Po międzynarodowych kongresach 
lekarzy katolickich w Lizbonie 
1947 i w Rzymie 1949 odbywa się 
obecnie (7 — 9 lipca) w Paryżu 
V międzynarodowy kongres le
karzy katolickich. Pięciuset leka
rzy radzi nad stanowiskiem leka
rza katolickiego wobec problemów, 
jakie stawia przed nim kształto
wanie moralności u dziecka.

„Klasztory koncentracyjne“ W 
Czechosłowacji istnieją obozy kon
centracyjne dla duchowieństwa 
czyli klasztory koncentracyjne. 
Kierownictwo ich spoczywa w rę
ku sześciu komunistów. Przewod
niczącego i trzech członków mia
nuje praski urząd dla spraw ko
ścielnych, dwóch pozostałych de
leguje tajna policja państwowa. 
Kierownictwo to dysponuje 15- 
osobowym oddziałem policji spe
cjalnej, której zadaniem jest sta
łe obserwowanie zakonników, by 
nie dopuścić do kontaktu z ludno
ścią. Grupy udające się do pracy 
w polu czy w fabrykach opuszcza
ją obozy pod dozorem policji.

Na razie jeszcze w obozach tych 
odprawia się Mszę św., zakonnicy 
mogąpopracyi w święta nosić swoje 
habity (oczywiście tylko W obrębie 
klasztoru). Wyszkolenie marksis
towskie leży w ręku specjalnych 
referentów. Zadanie ich nie jest 
łatwe, zwłaszcza, że znaczna część 
zakonników ma za sobą wykształ
cenie uniwersyteckie, jest znawca
mi teologii, psychologii czy prawa. 
Gdy próby przeszkolenia nie dawa
ły rezultatów, opornych przeno
szono do klasztoru dyscyplinarne
go w Zeliv. Starzy i chorzy zakon
nicy koncentrowani są w Opocznie, 
gdzie przebywać mają aż do chwili 
zgonu.

Rozbudowa radia watykańskiego. 
Po zainstalowaniu potężne i apara
tury radiowej, ofiarowanej Ojcu 
św. przez katolików holenderskich, 
dyrekcja Radia Watykańskiego 
przygotowała nowe plany jeszcze 
większej rozbudowy radiostacji. 
Wkrótce radio watykańskie będzie 
posiadać 29 anten nadawczych, z 
których 10 przenaczonych będzie 
na kraje europejskie, a 12 na kra
je .zamorskie. — Radio Watykań 
skie niesie słowa prawdy i otuchy, 
a jego audycje docierają do naro
dów za żelazną kurtyną, o czym 
świadczą gwałtowne ataki komuni
styczne, usiłujące zakuć w kajda
ny nawet fale eteru.

Kardynał Schuster a Polska. 
Ambasador nrzy Stolicy Apostol
skiej wystosował na ręce kardyna
ła Schustera. arcybiskuoa Medio
lanu. podziękowanie za zarządze
nie modłów za Polskę i inne kraje 
okupowane Drzez Sowiety. Kardy
nał Schuster odpowiedział Amba
sadorowi pismem odręcznym treś
ci następującej: „Tak jak Polska 
zajmuje miejsce specjalne w sercu 
Kościoła, tak też należy się jej 
część szczególna w jego modli
twach. Nie zapominam nigdy o 
Polsce. Oby Bóg, w którego rękach 
są losy narodów, raczył szybko wy
słuchać naszych modlitw, przy
wracając także bohaterskiemu Na
rodowi Polskiemu jego historyczną 
pozycję w suołeczności narodów 
chrześcijańskich.“

Imieninowe życzenia dla Papie
ża. Z okazii uroczystości św. Eu
geniusza. ambasador polski przy 
Watykanie, Kazimierz Papee prze
słał Ojcu św. Piusowi XII życzenia 
imieninowe w imieniu całego Na
rodu Polskiego. Pełniący obowiąz
ki sekretarzu Stanu Msgr Giovan
ni Montini odpowiedział w imie
niu Ojca św. Ojciec św. wyraża 
wdzięczność za namięć i błogosła
wi Polsce.

Poświęcenie kościoła św. Euge
niusza. W sobotę 2 czerwca Ojciec 
św. poświęcił ołtarz główny nowej 
bazyliki św. Eugeniusza, w Rzymie 
I odprawił następnie przy tym oł
tarzu .pierwszą Mszę św. Kościół 
św. Eugeniusza powstał ze składek 
całego świata katolickiego, jako 
hołd i wyraz wdzięczności wier
nych dla Papieża Pokoju. Położony 
jest przy Viale Flaminio, w bezpo
średnim sąsiedztwie ambasady 
włoskiej przy Stolicy Apostolskiej. 
Portugalia ufundowała kaplicę po
święconą Matce Boskiej z Fatimy.

Po Mszy św. zebrani kardynało
wie złożyli Ojcu św. życzenia imie
ninowe w zakrystii kościoła. Oj
ciec św. udał się następnie do ogro
du ambasady włoskiej, gdzie ze
brany pod portykiem gmachu kor
pus dyplomatyczny mógł złożyć 
Papieżowi życzenia imieninowe.

Brak księży na wsi francuskiej. 
Od początku bieżącego stulecia 
liczba księży We Francji zmniejszy
ła się o 16 000. 14.000 parafii wiej
skich nie ma stałego proboszcza. W 
iednej tylko diecezji Tulle w środ
kowej Francji brakuje 155 probo
szczów wiejskich. Co roku umiera 
około 400 księży. Większość księży 
wiejskich ma ponad 60 lat. Mają 
oni do obsłużenia no kilka parafij. 
Czynione są usiłowania dla zachę
cenia księży angielskich do osied
lenia się we Francji.

Zmarł przełożomy o«. Marianów. 
W domu misyjnym. Eden Hill w 
Stockbridge, Mass, zmarł w dniu 6 
czerwca o. Józef Łuniewski, pro
wincjał oo. Marianów w Ameryce, 
w wieku lat 64.
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FIL MY OSTATNIEGOMIESIĄCA

OD ROZRYWKI DO SZTUKI
W związku ze zmianą formatu, aktorki amerykańskiej czołówki dorosłe córki małżonków ożywczą 

redaktor ŻYCIA zaproponował mi teatralnej. Betty spotyka się w Ja- siłę swego wielkiego talentu. Dzię-
zastąpienie cotygodniowych prze
glądów filmowych skondensowa
nym felietonem miesięcznym, o- 
mawiającym wszystkie filmy, na 
których premiery byłem zaproszo
ny w ciągu czterech tygodni, z u- 
względnieniem pozycji wybitnych 
spoza zasięgu dystrybuoji organi
zacji Ranka i wytwórni Warner 
Bros. Taka zmiana metody spra
wozdawczej ma pewne wady — jak 
zmniejszenie aktualności —, po
siada jednak zasadniczą zaletę: 
zmusza do ważenia każdego słowa, 
do gruntownego przemyślania obej
rzanych dzieł i starannego usta
wienia ich w hierarchii wartości 
sztuki i kulturalnej (a czasem nie
kulturalnej) rozrywki. A oto, pier
wsza próba rozmieszczenia dziesię
ciu filmów na drabinie jednej re
cenzji. Będziemy szli po niej w gó
rę — od filmów słabych do lep 
szych.

Obraz „Sirocco“ wytwórni Colum
bia (Odeon. Marble Arch) kwalifi
kuje się zaledwie na pierwszy 
szczebel tej umownej drabiny, a 
raczej — chciało by się rzec — 
leży po prostu na ziemi. Ani to 
rozrywka, ani sztuka. Oparty na 
powieści Kessela, film sięga do te
matyki Bliskiego Wschodu. Akcję 
zlokalizowano w Damaszku w okre
sie rozruchów arabskich przeciw 
władzom francuskim. Bogartowi, 
aktorowi znanemu z przynależno
ści do dziwnej szkoły, która naka
zuje grać każdą postać z kamienną 
twarzą, przypadła tu rola cynicz
nego. amoralnego Amerykanina, 
sprzedającego broń Syryjczykom, a 
tajemnice wojskowe Francuzom, 
aby w międzyczasie odbić szefowi 
francuskiego wywiadu nad wyraz 
głupią przyjaciółkę i w końcu zgi
nąć marnie od ręcznego granatu, 
rzuconego przez jedna z oszukiwa
nych (czy obsługiwanych?) stron 
wojujących. Akcja filmu jest rów
nie zawikłana jak bzdurnie niepra
wdopodobna i to mimo pewnej 
wartości samej powieści Kessela, 
który uchodzi za dobrego pisarza. 
Mogąc z powodzeniem postawić 
problem etyczny lub choćby zain
teresować widza niezwykłymi przy 
godami bohaterów — zaniechano 
pierwszej możliwości, a nie potra
fiono zrealizować drugiej. Tytuł 
obrazu jest równie fałszywy i bez
sensowny jak treść i nieudolna 
forma: wiadomo, że gorący wiatr, 
wiejący w Syrii (który zresztą nie 
ma ńlc “wspólnego z fabułą) nazy
wa się hamsin. a nie sirocco. Bez
duszną .przyjaciółkę francuskiego 
pułkownika (Lee J. Cobba) gra 
Marta Toren. Reżyser nazywa się 
C. Bernhardt.

Innym przykładem źle zeszytego, 
rozłażącego się filmu, jest kome
dia amerykańska wytw. Universal 
International pt. „The Groom Wo
re Spurs“ (Leicester Sq. Theatre) 
ze świetną aktorką Ginger Rogers 
i komikiem Jack Carsonem. Nie 
pozbawiony momentów arcykomi- 
cznych (polegających na wykpiwa- 
niu aktora-specjalisty od ról kow
bojskich, który nie umie jeździć 
konno), film ten — choć nieźle 
grany — nie posiada żadnej więzi 
wewnętrznej. Robi wrażenie posie
kanego ciała, którego cząstki, roz
rzucone w krajobrazie absurdu, 
podrygują — każda na swoją rękę 
— czasem zabawnie, czasem po 
prostu głupio. Rozrywka dla ubo
gich duchem — trochę lepsza od 
. Sirocco“, bo okraszona grą Gin 
ger Rogers. Reżyserował niejaki 
Richard Whorf.

Amatorom filmów kryminalnych 
można zalecić następną z kolei 
nozycię: „Midnight Episode“ (Ode
on, Marble Arch). Jest to niezła 
brytyjska przeróbka francuskiej 
powieści i filmu G. Simenona pt. 
..Mousieur la Souris“. Akcję prze
niesiono z Paryża do Londynu i 
rrzefasonowano na modłę angiel
ską, rolę główną tramna-filozofa, 
zawikłanego w aferę kryminalną

- powierzając bardzo dobremu 
Stanley Holloway'owl. Zaletami te
go obrazu są: swoisty humor re
prezentowany głównie przez Hollo- 
way‘a, nółżebraka, zarabiającego 
na życie recytacjami utworów 
Szekspira dla londyńczyków ocze
kujących w ogonkach na bilety ki
nowe — i poprawna gra aktorów. W 
rolach drugoplanowych mamy tu 
m.in. L. Dweyer'a, R. Tate. N. Parry. 
Wady: wolne tempo, sztuczność 
intrygi i zbyt daleko posunięte lek
ceważenie zmysłu prawdopodobień
stwa- Reżyserował Gordon Parry.

Przechodząc do omówienia trzech 
następnych filmów, jestem w nie- 
iakim kłopocie, gdyż z uwagi na 
ich różnogatunkowość nie mam 
nodstaw do wartościowania tvch 
obrazów w jakiejś rozsądnej kolej
ności. Chodzi tu o „Cali Me Mister“ 
i Gaumont. Haymarket i Marble 
Arch Pavilion). „Follow the Sun“ 
(Leicester Sq Theatre) i „Tale of 
Five Cities“ (Gaumont. Havmar- 
ket i Marble Arch Pavilion). Wspól
nymi mianownikami tych pozycji 
są: rozrywkowość i pretensje.

Najmniej wygórowanych aspi
racji wykazuje komedia muzyczna 
„Cali Me Mister“, nawiązująca do 
motywów “wojskowych (końcowa 
faza ostatniej wojny z Japonią). 
Wysmukła, pięknonoga i platyno- 
wowłosa Betty Grabie gra tu rolę

ponii ze swym mężem — żołnie
rzem (świetny tancerz i śpiewak 
Dan Dailey), po czym przeżywają 
nową falę zagubionej przed laty 
miłości. Tę banalną akcję sfilmo
wano nienagannie w dobrym tech- 
nikolorze, przeplatając ją bogato 
piosenkami, tańcem, przeciętną 
muzyką jazzową 1 epizodami komi
cznymi. Poprawna reżyseria L. 
Bacona.

„Follow the Sun“ — to film nie 
tyle chybiony, ile — z mego punk
tu widzenia — nie bardzo potrzeb
ny, bo zbyt specjalny. Właściwym 
bohaterem obrazu jest golf, gra 
niezmiernie nudna i męcząca, dla 
nas Polaków zupełnie niedostępna. 
Zachodzi obawa, że „dzieło“ to 
otworzy serię monografii filmo
wych o krikecie, rugby i tp. specja
łach sportowych. Ponieważ w Hol
lywood filmy podobne chodzą sta
dami, może pokażą nam jeszcze 
wędkarstwo — wszak bije ono 
wszystkie rekordy nudy (czytaj: 
sportowej cierpliwości). „Follow 
the Sun“ wielbi Ben Hogana, 
autentycznego zawodowego gol- 
ftarza (Glenn Ford), który przed 
paru laty uległ wypadkowi,ale po
tem — dzięki kolosalnej sile 
woli, jak prezydent Roosevelt — 
wyleczył swe kończyny dolne i 
stał się znów championem, zresztą 
nie bez pomocy swej przeraźliwie 
wyrozumiałej i jak sam golf nud
nej małżonki (Anne Baxted). Trze
ba przyznać, że zdjęcia są dobre, 
miejscami doskonałe, a plenery i 
pasję sportową pokazano ciekawie. 
Kto ma nadzieję grać “w golfa, albo 
.pryncypialnie szaleje za sportem 
— może śmiało obejrzeć sobie to 
dzieło wytwórni 20th Century Fox, 
wyreżyserowane przez Sidney 
Lanfielda.

Nie radzę natomiast wydawać 
pieniędzy na „Opowieść o pięciu 
miastach“, zwłaszcza jeśli zainte
resowany zna Paryż, Rzym, Wie 
deń, Berlin i Londyn. Film to pu 
rytańskl1, sterylizowany, pseudo- 
psychologiczny, kuszący ładnymi 
twarzyczkami aktorek różnych na
rodowości (L. Morris, B. Kelly, A. 
Vernon, E. Bartok i G. Lollobrigi
da) oraz grą i postacią Bonara Col- 
leano (który jako oficer RAF-u ule
ga amnezji urazowej i potem „po
szukuje samego siebie“ odwiedza
jąc przygodne znajome w pięciu 
stolicach) — ale w rezultacie da
jący rozczarowanie. Przygodny B. 
Colleano są niezmiernie banalne, 
wyprane z młodzieńczej werwy, 
którą widzimy tylko w sekwen
cjach pijackich. Usiłowano oddać 
atmosferę powojenną miast euro
pejskich po wojnie, ale udało się to 
tylko częściowo. W sumie film ten, 
mający dobre założenie i pełen bo
gatych możliwości, nie Wzniósł się 
na poziom sztuki. Akuszerem po
ronienia był reżyser Montgomery 
Tully. Kliniką położniczą bry
tyjska wytwórnia o szumnej na
zwie „Grand National Pictures 
Ltd“.

Film „Bonaventura“ (Leicester 
Sq. Theatre) stawiam wysoko na 
drabinie wartości filmowych nie z 
tego powodu, że zajmuje się kato
lickim życiem klasztornym, ale 
że czyni to kompetentnie, z rzad
kim — jak na Hollywood — umia
rem i wczuciem się w atmosferę re
ligijną. Oryginalny skrypt, podej
mujący problematykę chrześcijań
skiego współczucia i wiary w dobro 
w człowieku, zręczna reżyseria i 
wysoki poziom techniczny — kwa
lifikują „Bonaventure“ do klasy ar
tystycznej rozrywki. Dzieło to jest 
przeróbką filmową sztuki Ch. Has
tings; akcja rozgrywa się we 
wschodniej Anglii, której atmosfe
ra i czysty język zostały tym ra
zem wiernie oddane przez amery
kańską 'wytwórnię universal Int. 
Pictures Ltd i reżysera D. Sirka. 
Do szpitala katolickiego zgroma
dzenia zakonnego, przepełnionego 
ofiarami katastrofalnej powodzi, 
chroni się policjant eskortujący 
zbrodnlarkę, skazaną na śmierć 
za otrucie brata (b. dobra kreacja 
Ann Blyth). Siostra Maria Bona
ventura (Claudette Colbert), wzór 
dobroci i przedsiębiorczości w peł
nieniu dzieł miłosierdzia, zapozna- 
je się ze skazaną i nabiera przeko
nania o jej niewinności, Po wielu 
przygodach i powikłaniach okazu
je się, że instynkt nie zawiódł do
brej siostrzyczki — prawdziwy 
morderca, lekarz szpitalny (Robert 
Douglas) przyznaje się do winy i 
zostaje aresztowany. Matkę-prze- 
łożoną bezbłędnie pod każdym 
względem zagrała Gladys Cooper, 
a shisteryzowaną żonę lekarza Ann 
Crawford. Film nie bez usterek, 
ale ciekawy, miejscami wzruszają
cy i stanowczo godny widzenia.

„Payment on Demand“ (wytwór
nia R.K.O., Odeon, Leicester Sq.) 
w moim osobistym odczuciu zasłu
guje na cokolwiek wyższą notę 
od sympatycznej „Bonaventure“, 
choć jest dziełem naWskroś świec
kim. Film ten bowiem — acz nie 
wolny od mniejszych i większych 
błędów artystycznych — ma aurę 
dzieła sztuki. Znakomita aktorka 
Bette Davis, która ostatnio zaćmi
ła większość gwiazd filmowych 
wspaniałą kreacją w „.All About 
Eve“ tchnęła w niezbyt oryginalną 
historię rozwodu i pogodzenia się 
starszych wiekiem, posiadających

ki bardzo ludzkiej, bryłowatej, 
wszechstronnej, choć bynajmniej 
nie sentymentalnej interpretacji 
postaci głównej bohaterki, dra
mat rodzinny czworga ludzi stał 
się bliski widzowi. Jest to studium 
źle skierowanego życia inteligen
tnej kobiety, która z kariery mę- ¡ 
ża — ubogiego, początkującego ad
wokata — czyni sobie „hobby“, je
dyny cel wszystkich wysiłków, by 
po osiągnięciu powodzenia i dobro
bytu przekonać się, że małżeństwo 
nie jest spółką handlową, obliczo
ną wyłącznie na materialny suk
ces. Film kończy się pojednaniem 
małżonków i zapowiedzią lepszego 
życia, opromienionego nową wie
dzą o własnych błędach, wybacze
niem i wyrozumieniem.’ Niektórzy 
krytycy angielscy zaatakowali ten 
film, zarzucając Bette Davis zdra
dę ideałów sufrażystek, dążących 
do równouprawnienia kobiet. Tru
dno o ocenę płytsza i bardziej za
cofaną. Gdyby Mr Shulman — 
zresztą doskonały krytyk — prze
czytał coś nie coś z nowszej lite
ratury naukowej (choćby niedaw
no wydaną, wybitną pracę Oswal
da. Schwartza pt. „Psychology of 
Sex“), to nie miałby odwagi iden
tyfikować walki o prawa publiczne 
kobiet z beznadziejną i zawsze 
przegraną walką neurotycznych 
kobiet z własną naturą. Piękne po
stawienie problemu i zajęcie nega
tywnego stanowiska Wobec niesłu
sznych uroszczeń niektórych nie
wiast do kierowania życiem męża 
i całef rodziny — to zalety myślo
we filmu „Payment of Demand“. 
Reżyserował go — nieco staromod
nie, lecz poprawnie — Curtis Bern
hardt.

Wspiąwszy się na szczyt fikcyj
nej drabiny, na której rozstawili
śmy — możliwie najbezstronniej
— część pokazanych w ubiegłym 
miesiącu filmów, dochodzimy — 
wcale nie przypadkowo — do 
dzieła Włoskiego realizmu kinema
tograficznego, do dramatu pt. 
„Donne senza Nome“ ..Unwanted 
Women“. Berkeley). Jest to wy
bitne dzieło sztuki filmowej, podej
mujące wstydliwy, kompromitują
cy naszą biurokratyczną cywiliza
cję problem kobiet niepotrzebnych 
społeczeństwu, uznanych za nie
potrzebne tylko dlatego, że nie po
siadają paszportów lub innych 
dokumentów osobistych. Stłoczo
ne we Włoskim obozie koncentra
cyjnym i nawet całkiem po ludzku 
traktowane przez zakłopotanych 
swą niechwalebną rolą mężczyzn, 
kobiety różnych narodowości 
tkwią tam — dziś, w sześć lat po 
wojnie — wyrzucone poza nurt ży
cia. bez celu, bez nadziei powrotu 
—niby trędowate, albo dzikie zwie
rzęta. Mamy tu całą galerię cie
kawych typów; Jest Jugosłowian- 
ka (Valentina Cortese), którą a- 
resztowano po zastrzeleniu męża, 
gdy spodziewała się dziecka, które 
urodzi się w obozie—pokryjomu, by 
było wolnym człowiekiem, — ale 
zapłaci za to własnym życiem; jest 
Francuska (Simone Simon), szuka 
jąca ucieczki poprzez ślub z anty
patycznym maniakiem seksual
nym; jest obłąkana Polka, którą 
hitlerowcy oddali w czasie wojny 
do oficerskiego domu publicznego, 
jest wreszcie jej prześladowczym
— niemiecka siostra szpitalna. To 
ona — jak wykrywają internowa
ne kobiety — kwalifikowała nie
szczęsną Jankę Nowacką do domu 
rozpusty. Sceny sądu i ukarania 
hitlerowskiej zbrodniarki, którą so
lidarne kobiety zmuszają do wypi
cia trucizny — należą do najsil
niejszych w filmie. Kamera ope
ratora-artysty, kierowana przez 
artystę-reżysera (Geza Radvanyi), 
patrzy na niedolę ludzką z dosta
teczną powściągliwością, aby wi
dzowi dać możność wyrobienia so
bie własnego sądu o pokazanych 
zdarzeniach Chwilami jednak, 
ale zawsze przez usta bohaterów, 
w sposób dyskretny, szczerze i z 
mocą autentycznego przeżycia — 
słowa, obrazy sekwencje wznoszą 
się do kadencji wielkiego krzyku: 
stają się protestem, potężnym „nie 
pozwalam“, rzuconym polityce i 
socjologii przez sztukę. Na uparte
go można znaleźć drobne słabizny 
w szczegółach, ale całość dzieła 
jest wspaniałym przykładem in
tegralnego zespolenia artystycznej 
ruchomej fotografii z czystym skry 
ptem (literaturą), z muzyką, śpie
wem i tańcem (pokazano kilka 
epizodów z teatru amatorskiego in
ternowanych kobiet). Wszystkie te 
elementy współbrzmią silnie i pięk
nie, bo wląże je myśl, kompozycja 
i — ponad wszystko — współczu
cie dla ludzkiej doli — nie tani sen 
tymentallzm, lecz miłość bliźniego
— świadoma siebie, roztropna i 
aktywna. Obejrzenie filmu „Don
nę senza Nome“ to więcej, dużo 
więcej niż rozrywka: to przeżycie 
wzbogacające osobowość widza, 
budzące w nim czujność człowie
czeństwa. które usypia tak łatwo 
pod narkozą codziennych trosk, 
pod płaszczykiem frazesów i wy
świechtanych banałów.

Na tym można by zakończyć 
miesięczne sprawozdanie. Kusi 
mnie jednak zestawienie jedynego 
w pełni artystycznego z omówio
nych tu filmów z innym wyświe
tlanym równocześnie, w ramach

Rzeczywistość w Sowietach
Szkice i reportaże o Rosji

Anders W. — Bez ostatniego rozdziału 20/-
Czapski J. — Na nieludzkiej ziemi 9/6
Gonczyński F. — Raj proletariacki 9/6
Grabiński W. — Między młotem a sierpem 9/6 
Krakowiecki A. — Książka o Kołymie 12/6
Rudzka M. — W domu niewoli 3/6
Skrzypek S. — Rosja jaką widziałem 9/6
Umiastowski J. K. — Przez kraj niewoli 6/6
Do nabycia w Veritas F. P. Centre, 12, Praed Mews, 

London, W. 2.
Przy przesyłce doliczamy 6 d porto.

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
„Grupa 47“. W Bad Dürkheim, 

uzdrowisku położonym w Palaty- 
nacie, odbył się ósmy z kolei zjazd 
tzw. Grupy 47, zrzeszającej kilku
dziesięciu pisarzy, krytyków litera
ckich. redaktorów i komentato
rów radiowych. Grupa ta powstała 
w Monachium w lecie 1947 r.; jej 
przywódcą jest Hans Werner Rich
ter.

Wielkie odkrycia naukowe naszej 
doby. Pt. „Profile of Science“ uka
zała się książka Ritchie Caldera 
(Allen and Unwin, cena 16 sh.), 
opisująca cztery „główne odkrycia 
naukowe naszego pokolenia“ — 
jak autor je nazywa —, mianowi
cie świat fizyki atomowej, radar, 
penicylinę i witaminy. Autor pod
kreśla, że wszystkie te odkrycia 
•zostały zapoczątkowane i dopro
wadzone do konkretnych kształ
tów przez Brytyjczyków. Książka 
ma charakter popularyzatorski i 
pisana jest bardzo żywo

„Invitation to Moscow“ w wyda
niu amerykańskim. Książka Zbig
niewa Stypułkowskiego „Invita- 
aion to Moscow“ ukazała się już w 
Nowym Jorku w wydaniu amery
kańskim. nakładem firmy Thames 
and Huason.

W prasie angielskiej pojawiają 
się nadal obszerne omówienia tej 
książki. Ostatnie recenzje z niej 
ukazały się w ..World Review“, 
„Economist“, „Tablet“ 1 „Truth“.

„Russian Research Center“ w 
Ameryce. Wyrazem wzrastającego 
w Ameryce zainteresowania Rosją, 
z czym W parze idzie zwiększanie 
się wpływów emigracji rosyjskiej, 
jest utworzenie specjalnego „Rus
sian Research Center“ przy uni
wersytecie Harvard. Ośrodek ten 
hojnie wyposażony został przez 
fundację Cameglego. Przystąpił 
on do akcji wydawniczej, której 
pierwszym 'wyrazem są dwa duże 
opracowania: „Soviet Politics — 
The Dilemma of Power“ Barring- 
tona Moore Jr. (cena w Londynie 
40/-), oraz „Public Opinion in So
viet Russia“ Alexa Inkelesa (cena 
32/6). Pierwsza z tych książek zaj 
muje się głównie metodami, jakich 
musleli używać przywódcy sowiec
cy, by utrwalić się u władzy w Ro
sji. i ich nieuniknionymi odchyle
niami od doktryny marksistow-

Z KRONIKI
KULTURALNEJ

LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu
ŚREDNIOWIECZNE MISTERIA 

W YORKU
Najważniejszym, jak dotąd, wy

darzeniem artystycznym Festiwalu 
Brytyjskiego na prowincji jest 
wznowienie średniowiecznych mi
steriów religijnych w Yorku, po 
raz ostatni granych w tym mieś
cie w r. 1572. Na tle ruin benedyk
tyńskiego opactwa St. Mary‘s 
przedstawiono życie, mękę i zmar
twychwstanie Chrystusa. Wśród 
1600 widzów, na których, jak pod
kreślają wszystkie relacje, widowi
sko zrobiło wielkie wrażenie, znaj
dowali się premier Attlee i angli
kański arcybiskup Yorku. Niezależ
nie od tego wznowienie misteriów 
było nawiązaniem do katolickich 
tradycji życia religijnego Anglii.

PERYPETIE 
„NATIONAL THEATRE“

W zastępstwie króla Jerzego VI, 
któremu lekarze zalecili odpoczy
nek królowa położy ‘w dniu 13 lip- 
ca kamień węgielny pod gmach 
National Theatre. Teatr ten za
mierzano początkowo wznieść w 
South Kenslngton, na placu naprze
ciw Victoria and Albert Muséum, 
później wszakże na miejsce budo
wy wyznaczono południowy brzeg 
Tamizy, na terenie obecnej wysta
wy festiwalowej. Jak się zdaje jed
nak, budowa nie pójdzie szybko. 
Tempo jej z konieczności musi być 
zwolnione wobec przestawienia 
budżetu brytyjskiego w kierunku 
zbrojeń. Poza tym powstał projekt, 
by obecną „South Bank Exhibi
tion“ przedłużyć na rok następny. 
W tym wypadku budowa teatru u- 
ległaby odwłoce.

DWIE WYSTAWY 
W KOLEJCE PODZIEMNEJ

Na stacji kolejki podziemnej 
Hyde Park Corner odbywa się w 
ramach festiwalu nieduża wystawa 
Royal College of Art. Wystawio
nych jest kilka witraży bardzo wy
sokiej klasy artystycznej, oraz pa
rę rzeźb.

W pasażu stacji South Kensing- 
ton wystawione są plakaty londyń
skiego „Undergroundu“ z okresu 
1908 — 1951. Obie wystawy czyn
ne są do późnego wieczora, przez 
cały czas funkcjonowania kolejki 
podziemnej.

DRUIDZI W STONEHENGE
Mało komu wiadomo, że po dziś 

dzień istnieje w Anglii „Zakon 
zwidów". („Ancient Order of 

. ‘ „ t, ~ Druids“), który pielęgnuje tradycjebrych broszur poświęconych pisa- dawnych kapłanów celtyckich. W 
rzom brytyjskim, a wydawanych Noc świętojańską członkowie tego 
łącznie przez British Council i Na- zakonu gromadzą się w białych r.innal Ronlr T-phpii«* (rpnn hrn«RHrv .. r ____ T.. *

sklej. Jeśli chodzi o książkę inke
lesa. to z jej tytułu można by są
dzić, że poświęcona jest przeja
wom opinii publicznej w państwie 
sowieckim. Jest to jednak wraże
nie mylne: autor zajmuje się wy
łącznie sposobami ugniatania opi
nii publicznej przez władców Kre
mla; a więc propagandą i agitacją, 
które w Rosji Sowieckiej prowa
dzone są niezmiernie systematycz
nie i umiejętnie przy zastosowa
niu wszelkich „naukowych“ metod 
z zakresu psychologii zbiorowej.

„Czystka“ sowiecka i wymusza
nie zeznań. Wkrótce po książce 
Stypułkowskiego „Invitation to 
Moscow“, która zdobyła takie uzna
nie wśród recenzentów brytyjskich, 
pojawiła się pt. „Russian Purge and 
the Extraction of Confession“ 
(Hurst and Blackett, cena 10/6) 
druga książka, również zajmująca 
się zagadnieniem „zeznań“ oskar
żonych w procesach sowieckich. 
Jako autorzy jej .podani są F. 
Beck i W. Godin. Są to pseudoni
my ; pierwszymi autorów jest histo
ryk sowiecki, drugim uczony nie
miecki; obaj padli ofiarą słynnej 
„czystki“ sowieckiej w latach 1936 
— 39. zdołali jednak wydostać się 
cało z Rosji.

Recenzent „Times Literary Sup
plement“ omawia książkę tę łącz
nie z książką Stypułkowskiego i 
podkreśla zbieżność relacji wszyst
kich trzech autorów, tam gdzie 
mówią o metodach śledztwa w ‘wię
zieniach sowieckich.

O książce Stypułkowskiego re
cenzent zauważa że pisana jest 
bardzo żywo i że byłaby warta czy
tania nawet wtedy, gdyby zawiera
ła tylko relację o stosunkach w 
Polsce pod okupacją niemiecką.

Potomek Cromwella o Conradzie Druidów'^ 
Korzeniowskim. W serii bardzo do-

rzom brytyjskim, s . .
łącznie przez British Council i Na- zakonu gromadzą się w białych 
tional Book League (cena broszury szataCh na uroczysku w Stonehen- 1 en i „Ironnlo cin roono T , , _ .. , , .ge koło Salisbury i w kole, utwo

rzonym przez wielkie stojące głazy.
1 sh.), ukazała się rzecz o J. Con
radzie. Autorem jej jest Oliver ... ...... . •L'iJ'JUYin uiiiCZi WLCLixie aiujatc Eiaoy ,
yvttL ™ prOSHejL.?Ilp,.POl«mH? odprawiają swe rytuały, niewiado- 

neg° o dy^tat°ra Anglii, mo zresztą, czy wiele mające współ- 
Olivera Cromwella. Z zadania swe- n z obrzędami dawnych drui- 
go wywiązał się umiejętnie; przy dó^, 
końCT broszury podaje obszerną Uroczysko w Stonehenge powsta- 
b bllograf ę Conradianów wymię- długie wleki przed
niając tez tłumaczenia 1 opraco- nlem slę geltów w wlelkle] Bryta- 
Wania polskie. „Conrad Pisze nd Wiek Jego obliczany jest na 
Warner w zakończeniu —- był u- okcdo 3 50q . i>ld tym względem
mysłem zachodnim, silnie nasyco- slanowl ono leden z nalclekaw- 
nym indywidualtanem atyńsklm, h zabytków prehistorycznych 
z angielską świadomością zagad- w Europle. wspomniane głazy - 
nien moralnych 1 z rzadkim u po- wszystkle ze specjalnego niebieska wIpćrinniR«r^v jwznniom fnrmv , • °wego kamienia — przytransporto- 

wane zostały do Stonehenge z do
syć znacznej odległości, bo z Pem- 
brokshire, co świadczy o technicz
nych uzdolnieniach ludu, który te
go dokonał. Uroczysko było - jak 
się przypuszcza — miejscem kultu 
słońca.

Celtowie przybyli do Anglii około 
tysiąca lat po powstaniu uroczyska, 
jest jednak rzeczą prawdopodobną, 
że ich kapłani używali go dla 
swych rytuałów.

Od bardzo dawnych czasów 
uroczysko wzbudzało zaintereso
wanie i podziw, o czym świadczą 
głosy różnych pisarzy, jeszcze od 
czasów średniowiecznych. Consta
ble namalował obraz, przedstawia
jący białe głazy Stonehenge na 
tle chmurnego nieba.

ZNOWU SPRAWA MASONERII
Jak donosiliśmy, izba niższa

Marian Cwchnowski: POLA MI Konwokacji Kościoła Anglikańskie- 
NOWE. Oficyna Poetów i Malarzy, go postanowiła w dn. 24 maja nie 
Okładka i rysunki Mariana Koś- podejmować dyskusji nad wnios- 
ciałkowskieeo Londyn 1951 Stron kiem ustanowienia komisji, która 38 qulrto OdMo 200 egz. nume- odmienia. masone-
rowanych.

Pięknie, po bibliofilsku wydane 
dwa tomiki wierszy w głośnej Ofi
cynie Poetów i Malarzy pod kie
rownictwem poety i miłośnika 
sztuki Czesława Bednarczyka.

Marian Czuchnowski: TYFUS, 
TERAZ SŁOWIKI. Powieść. Mo
dern Writing. Londyn, 1951. Stron 
152. Ilustrowana barwna obwolu- 
^a' ... . . . . „ go autuien« jest nev. wtuvoii nan-Powieść oparta na przeżyciach *ah powoła£ do życia komisję dla 
w szpitalu sowieckim. zbadania twierdzeń, zawartych w

tym artykule. Komisja ta powinna 
obejmować ekspertów z zakresu 
porównawczego religioznawstwa; 
miałaby ona orzec, czy w jej opinii 
cała sprawa nie powinna być skie
rowana do Izby Biskupiej Konwo
kacji.

Jak zaznacza „Evening Stan 
dard“, Rev. Walton Hannah był 
swego czasu wikarym w parafii St. 
James's, Piccadilly, później pełnił 
obowiązki duchownego w kościele 
św. Tomasza przy Regent Street i 
kościele św. Anny w Soho, wreszcie 
był rektorem w Balcombl (Sussex). 
W r. 1947 zrezygnował z tego sta
nowiska.

wieściopisarzy poczuciem formy. 
Jeśli, co jest prawdopodobne, naj- 

_______ ______ _____ _____ ...._ _ lepsze z jego dzieł zachowają trwa- 
następujący polscy pisarze: Sta- .ią żywotność, to z pewnością właś. 
nlsław Baliński, Zdzisław Broncel, nie z poWodu tych cech charakte 
Andrzej Ciołkosz, Wacław Grublń- rystycznych,“ , 
skl. Gustaw Herling Grudziński. 
Zbigniew Grabowski. Janusz Ja- 
sieńczyk, Janusz Kowalewski, Ma
ria Kuncewiczowa, Stefan Lege- 
żyński, Mieczysław Lisiewicz. Teo
dozja Llsiewicz, Hermina Nagle- 
rowa, Jan Olechowski. Bronisław 
Przyłuski. Tymon Terlecki i Tade
usz Wltlin.

Jak się dowiadujemy do sekcji 
pisarzy zza żelaznej kurtyny PEN- 
Clubu brytyjskiego zgłosili akces

tego samego programu. Chodzi o 
film niemiecki pt. „Hohe Schule‘.‘ 
dostatecznie stary, by go pominąć 
w tej recenzji, ale zarazem dość 
dobry, by go porównać do „Unwan- 
ted Women“. Oglądanie jednym 
ciągiem tych dwóch dzieł jest bar
dzo .Douczające. W filmie niemiec
kim mamy klasyczny przykład me- 
lodramatycznej, teatralnej metody 
filmowej, stosowanej przed dragą 
wojną światową. Poziom technicz
ny jest już wysoki, gra artystów 
dobra. Odtwórcom poszczególnych 
ról, a w szczególności głównej roli 
oficera austriackiego, który na zle
cenie wywiadu zabija w Dojedynku 
swego kolegę-szplega. by oszczędzić 
ojcu jego, generałowi, hańby skan
dalicznego procesu — nic konkret
nego nie można zarzucić. A jed
nak nad całym filmem unosi się 
jakiś zapach nieszczerości, udawa
nia. Widz nie ma uczucia, by poka
zano mu kondensację życia—kon
wencja teatralna krępuje szczerość 
wypowiedzi, zmusza twórców filmu 
do łopatyzmu, frazeologii, zabija
jących sztukę. Oczywiście, mamy 
tu do czynienia także z różnicą ta
lentów — rzecz jasna na korzyść 
Radvanyiego. Ale zestawienie „Un- 
wanted Women“ z „Hohe Schule“ 
daje także pojęcie o długiej drodze, 
jaką odbyła sztuka filmowa: od 
natchnień i naśladownictw teatral
nych do własnego, swoistego języ
ka artystycznego, najlepiej dziś re
prezentowanego — przynajmniej 
w dziełach problematycznych — 
przez realizm kinematografii wło
skiej.

SPROSTOWANIE
TU ES PETRUS

Do wiersza Jerzego Dołęgi-Ko
walewskiego pod tym tytułem, u- 
mieszczonego w 25 nrze ŻYCIA, za- 
kradł się błąd, za który Autora ser
decznie przepraszamy.

Wiersz 7 od góry ma brzmieć; 
Rozumiesz, że w tej kropli krwiami 
się z e s o p 1 i 1.

KSIĄŻKI WŁASNE 

I NADESŁANE
Marian Czuchnowski: POLA

by zbadała zagadhienia masone
rii z punktu widzenia Kościoła.

Sprawa została jednak poruszo
na na nowo na obradującym obec
nie Zgromadzeniu Kościelnym 
(Church Assembly) anglikanów. 
Mianowicie Rev. R. Creed Meredith, 
proboszcz Windsora, zgłosił wnio
sek proponujący, by w związku z 
rozgłosem jakiego nabrał artykuł 
o masonerii, który ukazał się w 
miesięczniku „Theology“, a które
go autorem jest Rev. Walton Han-

(sp.)

TRZY KSIĄŻKI 
WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 
IWIÇBZY MUTEM A SIERPEM 

Cena 9/6
0 LITERATURZE I LITERATACH 

cena 4/6

LENIN 
cena 3/6

Skład główny: 
„VERITAS“ F. P. C.

12, Praed Mews, London W. 2
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LISTY DO REDAKCJI

PICHA CZY DUMA NARODOWA?

się nie nadaje. Mając usta pełne 
„the dlgnity and worth of the hu- 
man person“, stała się stróżem 
bezprawia oraz deptania tejże sa
mej „dignity and worth“. Wydaj e 
się, że międzynarodowe prawo pu
bliczne, dopuszczające osobowość 
prawną jednostki nie będzie wiele 
więcej warte od międzynarodowe
go prawa publicznego, opartego na

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY państw, dopóki państwa nie zre- __________________________________________ zygnują z części suwerenności i
dopóki nie zechcą stosować jedy
nie słusznego, absolutnego prawa 
Bożego.

W odległych czasach społeczeń
stwo stanowiło rodzinę i miało 
charakter patrlarchalny. Ojciec 
miał nieograniczoną władzę nad 
swoimi dziećmi, żoną, żonami sy
nów itd. Znane były wówczas umo
wy między rodami. Umowy te no
siły charakter prawa narodów, ius 
gentium. Z czasem ustrój patrlar
chalny zanikł, a umowy międzyna
rodowe stały się zwykłymi kon
traktami, (zwyczajowe) prawo o 
stosunkach międzynarodowych — 
prawem cywilnym.

Czy nie zaczynają się czasy, w 
których znikną suwerenne pań
stwa, dotychczasowe pakty i trak
taty staną się kontraktami pry- 
watno-prawnymi a dotychczaso
we prawo narodów — prawem cy
wilnym?

NIEDZIELA, 8 lipca 1951

NOWE PRAWO NARODÓW
WPRAWIE narodów istniały do 

niedawna tylko państwa. Po
szczególnych osób nie brało 

się pod uwagę, lub tylko pośrednio, 
jako obywateli państwa. Pojedyń- 
czy człowiek nie mógł niczego żą
dać, ani niczego załatwiać, żądało 
i załatwiało za niego państwo.

Prawo narodów było prawem, 
określaj ącym stosunek państwa do 
państwa. Za państwo w prawie na
rodów uważa się państwo suwe
renne, które nie uznaje żadnej 
władzy nad sobą, które jest całko
wicie swoim panem i mistrzem 
pod każdym, względem.

Nie chcę się kusić o definicję su
werenności. Przypomnę tylko to, co 
jest dla mnie Istotne. O suweren- 1 
ności mówimy wtedy, gdy mamy ( 
do czynienia z pełnią władzy, nie 
uznającej żadnej innej władzy nad 
sobą, na pewnym terenie.

Jak pogodzić pojęcie prawa na
rodów z pojęciem suwerenności? 
Prawo sankcjonowane, będące 
podstawą jakiegokolwiek porząd
ku prawnego, jest nie do po
myślenia między państwami su
werennymi. Prawo narodów su
werennych ma w sobie pierwiastek 
sprzeczności, negację samego sie
bie. Jeżeli państwa mają być su
werenne, prawo narodów musi się 
opierać na chwiejnej podstawie 
dobrych chęci poszczególnych 
państw, a więc zawisnąć w powie
trzu.

W ostatnich latach zaszła pewna 
ważna zmiana w prawie narodów. 
Holenderski jezuita, o. dr J. Kleyn- 
tjes twierdzi, że przez ustanowie
nie trybunału norymberskiego zo
stało wprowadzone nowe między
narodowe prawo publiczne, któ
rym zajmowali się niektórzy od 
zakończenia pierwszej wojny świa
towej, kiedy żądano wydania by
łego cesarza Wilhelma, jako zbrod
niarza wojennego. Wtedy otwar
to drogę możliwości, że obok 
państw również i pojedyńczy lu
dzie zdobędą międzynarodową o- 
sobowość prawną. Przy obecnym 
stanie rzeczy, który zaistniał po 
podpisaniu Karty Narodów Zjed
noczonych w San Francisco, po
wstał konflikt między różnymi za
sadami ONZ. Choć ONZ obiecuje 
gwarancję zasadniczych praw czło
wieka, karta z San Francisco opie
ra się na wyłącznej międzynaro
dowej osobowości prawnej państw. 
Art. 34 statutu Trybunału Spra
wiedliwości Międzynarodowej mó
wi: Seuls les Etats ont qualité de 
se présenter devant la Cour. Rów
nież 1 w Karcie państwo stanowi 
instancję pośrednią między jed
nostką a społecznością międzyna
rodową.

Norymberga powołała do życia 
nowe prawo, choć zamiast o try
bunale lepiej by było mówić za o. 
Kleyntjes o widowisku pod tytu
łem „Vae victis!“ Milczeniem po
minięto Katyń, a kto wie, czy i 
bombardowanie ludności cywilnej 
nie powlno tam było być omówio
ne.

Trybunał norymberski nie jest 
jedyną jaskółką uznawania mię
dzynarodowej osobowości prawnej 
jednostki. Dalszym ciągiem tej 
nowej zasady prawnej jest Kon
wencja o Ludobójstwie, choć nie 
została ona wyposażona w sąd 
międzynarodowy. Zasada owa zo
stała w niej wyrażona w następu
jący sposób; „Karze podlegają 
osoby praworządnych wład
ców, urzędników publicznych lub 
jednostek prywatnych, które po
pełniają ludobójstwo, bezpośred
nio 1 otwarcie do niego zachęcają, 
usiłują popełniać ludobójstwo, lub 
są w nim współwinni“.

Nadanie jednostkom międzyna
rodowej osobowości prawnej jest 
wysoce pożądane, aby nacisk na 
osoby mógł zastąpić nacisk na pań-

stwa, gdyż nacisk na państwo ró
wna się prawie zawsze wojnie. 
Problem, jak zapobiec naciskowi 
na państwa przez wywieranie na
cisku na jednostki, jest zamknięty 
w problemie, jak ograniczyć suwe
renność bez niszczenia władzy. Z 
drugiej strony nie wolno przeo
czyć problemu, jakie by miały być 
normy, określające prawa 1 obo
wiązki jednostek. Trzecim proble
mem jest, kto miałby normy usta
lać i czuwać nad ich zastosowa
niem w życiu.

ONZ do żadnej z tych funkcyj Marian Albiński

DOKTORAT KAPELANA 2 KORPUSU
Dowiadujemy się od naszego ko

respondenta z Rzymu, że 16 czerw
ca zdobył stopień doktora teologii 
na Uniwersytecie Gregoriańskim 
ks. Jan Lisowski. Jest on pierw
szym w przeciągu czterech wieków 
istnienia tej uczelni studentem, 
który nie zdawał egzaminów ust
nie. lecz składał je piśmiennie i to 
poczynając od zwykłych egzami
nów akademickich a kończąc na o- 
bronie tezy.

Ks. Lisowski jeszcze jako kleryk 
został w r. 1936 wysłany przez swe
go ordynariusza, biskupa przemys- 
skiego, na studia teologiczne do 
Rzymu. Wojna zaskoczyła go na 
wakacjach w rodzinnym Dowiecie 
borysławskim. Przerwane wów
czas studia dokończył dopiero po 
jedenastu latach przerwy wojen
nej. przemierzywszy kilkanaście ty
sięcy kilometrów w powrotnym iti- 
nerarium do Wiecznego Miasta. 
Wywieziony bowiem do Rosji naj
pierw pracował w łagrach leśnych, 
a potem jako kapelan rozpoczął 
z 2 Korpusem wędrówkę z Turkie
stanu do Włoch przez Iran, Irak, 
Syrię i Palestynę. Od Monte Cas
sino do Rzymu jest niedaleko, lecz 
ks. Lisowski przebył tę trasę przez 
Anglię. W czasie walk, sDiesząc sa
morzutnie z Ostatnimi Sakramen
tami do rannego żołnierza, został 
trafiony odłamkiem pocisku arty
leryjskiego. Utraconą szczękę przy-

wrócono mu w bardzo wielu cięż
kich operacjach plastycznych w 
ciągu czteroletniego pobytu w szpi
talach angielskich.

Do grona księży studentów w In
stytucie Polskim przyjechał przed 
2 latami nietknięty psychicznie 
swymi niełatwymi przeżyciami. Pe
łen radości życia i dynamizmu, 
gorliwy kapłan, niezmęczony stu
dent z rzadkimi zaletami szero
kiego zakresu zainteresowań hu
manistycznych, samodzielnego my
ślenia. pasji w dociekaniach teolo
gicznych i dyskusjach akademic
kich i praktycznych. Podwójny 
laureat, spod Monte Cassino i z 
Gregorianum. jest znany Czytelni
kom ŻYCIA z szeregu artykułów. 
Pisze również do „Duszpasterza 
Polskiego Zagranicą“. Dobra zna
jomość angielszczyzny pozwoli mu 
pisywać i do periodyków nauko
wych międzynarodowych. Ks. dr 
Lisowski zamierza się specjalizo
wać w studium apologetycznym 
teologii anglikańskiej, której dok
tryna o pokucie była tematem jego 
pracy doktorskiej.

J. M.

Księdzu Doktorowi J. Lisowskie
mu składamy serdeczne gratula
cje wraz z życzeniami dalszych 
sukcesów na obranej drodze nau
kowej.

Redakcja ŻYCIA

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z felietonem p. Jana 

Bielatowicza p.t. „Ideologia Łep- 
ków“ w nr. 21 (205) ŻYCIA, niech 
ml wolno będzie zauważyć co na
stępuje:

Wśród wielu, częściowo słusznych 
uwag zawartych w tym artykule, 
słusznych zwłaszcza tam gdzie au
tor rozprawia się z nieznośnymi 
przejawami i przerostami polskie
go snobizmu emigracyjnego, są 
twierdzenia, oparte na nie dość głę
bokim przemyśleniu problemu, roi 
się od sądów powierzchownych, ty
leż pochopnych, co niesprawiedli
wych. W połączeniu z tendencją do 
popularnego u nas przejaskrawia
nia i generalizowania faktów daje 
to w sumie obraz nieścisły i krzyw
dzący, który wprawdzie może spra
wić przyjemność temu lub owemu 
z naszych „przyjaciół“ na Wscho
dzie 1 Zachodzie, musi jednak 
wzbudzić zastrzeżenia wśród wielu 
Polaków, niekoniecznie tylko „ży- 
jących urojeniami.“

Ograniczony miejscem, nie mo
gę niestety zająć się całością roz
ważań autora „Łepków“ i muszę 
poprzestać na kilku ważniejszych 
punktach;

1. W swojej walce z „narodową 
chorobą polską“, jaką według p. 
Bielatowicza jest pycha, „utożsa
mienie honoru z butą“, „pokrycie 
płótnem frazesu pustki umysłu i 
próchna charakteru“, wytacza on 
nawet działo przeciw obowiązują
cej Konstytucji. Nie podoba się p. 
Bielatowlczowl zaznaczona w niej 
odpowiedzialność Prezydenta 
„przed Bogiem i historią“. Dopa
truje się w tych słowach „grzyba 
pychy“...

Myślę, wbrew p. Bielatowieżowi, 
że słowa te są na miejscu 1 na cza
sie. Myślę, że gdyby Głowy wszy
stkich państw, tak jak niestety nie 
jest, poczuwały się do odpowie
dzialności wobec Boga 1 historii, 
dzieje ostatnich lat kilkunastu 
wyglądałyby inaczej...

Wspomniane słowa mają zresztą 
w duszy polskiej oddźwięk specjal
ny. Przypominają inne słowa, kie
dyś wyrzeczone: „Bóg mi powie
rzył honor Polaków, Bogu go tyl
ko oddam“...

Dla p. Bielatowicza i one może 
są tylko świadectwem „purpurowej 
pychy polskiej“, przecież dla o- 
gromnej większości Polaków dźwię
czą tonem spiżowym — tonem, któ
rego tak łaknie tęskniąca i dążąca 
do wielkości — czy to się p. Ble- 
latowiczowi podoba, czy nie — du
sza polska.

2. O „zaślepionych pychą“ wo
dzach i przywódcach, politykach i 
publicystach nie będę się rozpisy
wał. Byli 1 są z pewnością tacy, by
li i są także inni. Zwłaszcza wśród
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Polska delegacja powróciła z Ko
rei. przywożąc „wstrząsające“ opi
sy okrucieństw „imperialistów“, o- 
raz ich całkowicie zasłużonych „o- 
gromnych strat“.

„Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski“ została rozpisana w 
dniu 19 czerwca br. Dekret o roz
pisaniu pożyczki ukazał się w dniu 
18. 6. 51. Ma ona przyczynić się do 
szybszego rozwoju gospodarczego 
oraz do odbudowy i rozbudowy 
Kraju. Ks. biskup Z. Choromański 
wezwał w imieniu Episkopatu du
chowieństwo „do osobistego udziału 
w subskrypcji oraz do oddziaływa
nia na wiernych przez swój wycho- 
waczy wpływ“.

W Parku Łazienkowskim w „Te
atrze na wyspie“ odbywają się 
wykłady pod gołym niebem.

Ks. infułat Wróblewski, zasłużo
ny kapłan — wychowawca i opie
kun dzieci, zmarł w Częstochowie 
w Wieku lat 84, w 62 roku kapłań
stwa.

Tadeusz Bocheński, znany spe
aker radiowy, obchodził 25-lecle 
swej pracy w radio. Uroczystość 
jubileuszowa odbyła się w Teatrze 
Narodowym, w Warszawie.

Festiwal sztuki p.n. „Dni Krako 
wa“ otwarty został W dniu 2 ub. m.

Absolwenci Państwowej Szkoły 
Cyrkowej w Warszawie wystąpili 
z programem cyrkowym w Krako
wie. Z afiszów cyrkowych zniknę
ły już takie nazwiska jak „Galop- 
plrii“ czy „Bambo Wango“. Po
gromca lwów nazywa się po prostu 
— Wawrzyniak.

„Broń na sprzedaż“, powieść 
Grahama Greene'a, napisana w r. 
1936, ukazała się w Kraju nakła
dem wydawnictwa „Pax“_ w ilości 
10 tys. egzemplarzy, w przekładzie 
Andrei Tonchu-Ru.

Czterech mężczyzn uciekło ostat
nio z Kraju drogą powietrzną. 
Dwóch ukryło się w ogonie samo
lotu pasażerskiego za ścianką, któ
rą przyśrubowano na lotnisku w 
Kraju. Pozostałych dwóch, to b. 
podoficerowie lotnictwa polskiego 
w RAF-ie; uclekli do Bawarii na 
starym ćwiczebnym samolocie so
wieckim.

Prasa komunistyczna nieśmiało 
wspomina Miłosza, który niedaw
no odmówił powrotu do Kraju, ja
ko „byłego polskiego poetę“. Za to 
zbiorowo związki sportowe potę
piają Wł. Skonecklego, polskiego 
tenisistę, który nie 'wrócił ze swą 
ekipą z Zawodów w Szwajcarii.

„Grzech“, dotychczas nigdy nie 
wystawiona sztuka Żeromskiego, 
wszedł na sceny i zapewne do re
pertuaru polskiego. Krytyka kra
jowa stwierdza, że przeróbka i u- 
zupełnienie tego dramatu dokona
ne przez Leona Kruczkowskiego 
na ogół się nie udały. Dramat jest 
zupełnie niejednolity i od razu jest 
widoczne, co pisał Żeromski a co 
dodał Kruczkowski.

„Rada ministrów“ ustanowiła 
państwowe nagrody za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, postępu tech
nicznego i sztuki. Nagrody przy
znawane będą co roku w dn. 22 lipca 
»nowe „święto narodowe“) w wy
sokości: I stopień 25.000 zł ; II sto
pień 20.000 zł; III stopień 10.000 zł.

Eugenia Umińska, znana polska 
skrzypaczka, powróciła do Kraju z 
tournée po zachodnich Niemczech.

Krakowska rozgłośnia radiowa 
ogłosiła konkurs literacki na słu
chowisko lub opowiadanie, „zwią
zane tematycznie z zagadnieniami 
planu 6- letniego i przemianami 
społeczno- gospodarczymi w połud
niowym regionie kraju“.

Na „Dni morza“ zorganizowano 
w Szczecinie (gdzie — jak pamię
tamy — dokonano niedawno ma
sowych aresztowań z powodu 
„buntu“ przeciw Rosjanom) pokaz 
filmów sowieckich.

NOWE KSIĄŻKI
Mieczysław Jastrun: ROK URO 

DZAJU, Warszawa 1950, Książka i 
Wiedza, str. 74. Nowy tomik poezji 
Jastruna, czwarty po wojnie, za
wiera elementy jego poprzednich 
stylów poetyckich, ale równocześ
nie Jastrun sygnalizuje nowe po
szukiwania. Wiersze są nierówne 
formą, treścią i poziomem. „Wach
larz tematyczny rozszerzył (on) na 
takie motywy jak walka o pokój, 
współzawodnictwo pracy itp.“.

Bodo lUhse: LUSTRO i inne opo
wiadania. tłum’, z niem. Gabriela 
Mycielska, Czytelnik 1950, str. 142 
B. Uhse, nowy pisarz niemiecki, 
zajmuje się człowiekiem-indywldu- 
um Pomimo pewnych wad kon
strukcyjnych. jest to wartościowy 
zbiorek świeżej prozy.

Julian Podoski: SEWER SZUKA 
SKARBU, ilustrowana powieść dla 
młodzieży, WarszaWa 1950, Biblio
teka Polska, str. 220. Fabuła, opie
rająca się na poszukiwaniach 14- 
letniego Sewera skarbu-rudy że
laznej jest ciekawa, napisana z 
dziennikarską żyłką. Niestety psy
chologiczne uproszczenia bardzo 
obniżają wartość książki.

PISARZE W WALCE O POKÓJ, 
antologia poezji. Warszawa 1950, 
Książka 1 Wiedza, str. 257: SZTA
FETA POKOJU, antologia poezji. 
Warszawa 1950. PIW. str. 385. Na 
dwie te antologie składają się wier
sze pisarzy - komunistów całego 
świata. Oczywiście „w obydwu an
tologiach wybitne miejsce zajmu
je poezja narodów Związku Ra
dzieckiego“.

publicystów pycha grasuje w nie
małym stopniu, cóż kiedy nie zaw
sze dostrzega się źdźbło we wła
snym oku...

3. W oczach p. Bielatowicza nie 
znalazła uznania i armia polska, 
jako że „pycha nasza najchętniej 
stroi się w rogatywkę“...

Naprzód komplement, „Polacy 
oczywiście potrafią się znakomicie 
bić“. Potem słuszne stwierdzenie 
„ale bić się to Wcale nie znaczy 
dać się zabijać“.

Bravissimo! Myślę jednak, że 
nie mniej słuszne będzie pytanie z 
mojej strony: czy np. bitwa war
szawska z roku 1920 — „18-ta de
cydująca bitwa w dziejach świata“, 
jak nazwał ją nie „pyszny“ Polak 
lecz „skromny“ Anglik, była zaprze
czeniem sztuki wojennej, która — 
jak znów słusznie stwierdza p. Bie- 
latowicz — „polegała na tym, jak 
wygrać wojnę, a nie jak ponosić, 
choćby z wielkim honorem, klę
ski“? Czy bitwa pod Monte Cassi
no była też „raczej udziałem w po
święceniu, w ofierze, niż w sztuce 
wojennej“ itd.?

4. Nasz stosunek do obcych. P. 
Bielatowicz ubolewa, że „skutkiem 
pychy mamy niewielu prawdzi
wych przyjaciół w świecie“.

Anglików — ten najdumniejszy 
naród — ma razić polska duma. 
Myślę, że rażą ich raczej inne ce 
chy naszego charakteru, właściwo 
ścj obce ich mentalności, jak na
sza rycerskość, nasza uczuciowość, 
nasza niechęć do kompromisów, a 
przede wszystkim — nasz katoli
cyzm. Inny też jest do nas stosu
nek Anglików-katolikóW, wśród 
których mamy wielu przyjaciół.

Czechów „nie lubimy“ nie dlate
go, że są „zaprzeczeniem naszego 
pysznego charakteru“, lecz że wbi
li nam nóż w plecy na Śląsku Cie
szyńskim w zaraniu naszej nie
podległości, że sabotowali trans
porty z bronią i amunicją w na
szych krwawych zmaganiach się z 
bolszewikami w roku 1920, że poli
tycy czescy, z wrogiem Nr 1 naro
du polskiego. Beneszem na czele, 
szkodzili nam gdzie i jak mogli na 
forum międzynarodowym.

Dlaczego ten nasz rzekomo „py
szny charakter“ nie przejawia się 
np. w stosunku do Węgrów, z któ
rymi łączy nas od wieków tyle 
wzajemnych w'ęzłów prawdziwej 
przyjaźni i braterstwa, opartych 
na zasadzie „wolni z wolnymi, 
równi z równymi“?...

Jeżeli chodzi o niektóre inne na
rody, np. Anglosasów, to niestety, 
należało by raczej mówić o prze
jawiającym się tu i ówdzie czymś 
w rodzaju kompleksu niższości, 
snobowaniu się na nich. Nie wiem 
jak p. Bielatowicz, ale ja osobiście 
uważam ten przejaw za bardziej 
paskudny i godny potępienia, niż 
ową rzekomą pychę polską.

Wobec Rosji zaś, do której (nie 
do komunizmu) stosunek Polaków, 
używając słów p. Bielatowicza, 
jest „najbardziej jaskrawym przy
kładem naszej pychy“, ów kom
pleks niższości, o którym mówi
łem wyżej, uważałbym — czy to 
jest, czy nie jest dziełem pychy — 
wręcz za katastrofę narodową, za 
coś, co nas może spotkać, gdyby 
rządy dzisiejszego reżymu w Pol
sce miały trwać jeszcze przez czas 
dłuższy.

5. Nasz stosunek do Rosji. Wyod
rębniam to zagadnienie, ponie
waż p. Bielatowicz wysuwa je jako 
nai cięższą kolubrynę w swym a- 
taku na okopy pychy polskiej.

Nie jest prawda, że każdy Polak 
„do porządku przejdzie nad doko
naniami technicznymi, wynalaz
kami, nauką, literatura, muzyką 
Rosian“ (przy czym nie jest by
najmniej —jak twierdzi p. Biela- 
towica — „jasne, że sztuki te kwit- 
tną w Rosji mimo komunizmu“. 
Jeżeli kwitną, to są nędznym 
kwiatkiem na pięknej mogile!)...

żaden Polak inteligentny nie ne
guje faktu, że naród rosyjski nale
ży. wprawdzie może nie do „naj
bardziej uzdolnionych na kuli 
ziemskiej“ — znów słowa p. Bie
latowicza — lecz do niewątpliwie 
zdolnych.

Ale nasuwa się pytanie, prze
kraczające ramv tej wypowiedzi 
będące polem do szerszej dysku
sji: czy naród rosyjski, będąc na
rodem kulturalnym, jest równo
cześnie narodem cywilizo
wanym?

Czy może być w Europie cywili
zowany naród, nie wyrosły ze 
wspólnego innym narodom ,pnia 
humanitaryzmu zachodnio-euro
pejskiego tkwiącego korzeniami w 
antycznej kulturze grecko-rzym
skiej — naród, który w ciągu dłu
gich Wieków „iga“. naprzód mon
golskiego. wreszcie bolszewickiego, 
nie skąpał się ani na chwilę w 
słońcu prawdziwej wolności, sma
żąc się tylko w bizantyjskim sosie

nacjonalizmu i prawosławia, bę
dąc od stu kilkudziesięciu lat (nie 
tylko jego warstwy rządzące — 
trzeba ' ' *'
katem 
wolności?...

I pytam się p. Bielatowicza: jak
by dziś wyglądał naród polski, gdy
by zamiast owego — słusznego czy 
niesłusznego — poczucia swojej 
wyższości cywilizacyjnej, owego 
wyhodowanego przez mękę i ofia
rę pokoleń nienawistnego odporu i 
rozpaczliwej samoobrony, uległ 
czarom i pokusom szerokiej natu
ry rosyjskiej i urzekającej, ale 
jakże niezdrowej i niebezpiecznej 
dla duszy polskiej — literatury ro
syjskiej, usmażył się w owym bi
zantyjskim sosie, rozpłynął w mo
rzu rosyjskim, jak tego chcieli — 
niektórzy osobiście sympatyczni i 
szlachetni — słowlanofile rosyj
scy?...

Zdrowy instynkt narodu, duch 
plemienny rasy polskiej, kulminu
jący w polskich walkach o wol
ność obroniły nas i uchroniły przed 
tą zgubą i klęską, a w ” —
dzieją, że ochronią nas 
szłości!

Jakkolwiek by więc 
nieraz słusznie grzmiał 
towicz przeciw „pysze“ naszej 
stosunku do Rosji, nie zmieni to 
faktu, że ja osobiście, a myślę, że 
nie ja jeden, — z dwojga złego 
wolę naszego poczciwego kmiotka 
czy półinteligenta, który dworuje 
sobie z „głupiego kacapa“, głębo
ko przekonany o swojej nad nim 
wyższości (co to komu szkodzi?... 
w Kraju chyba tylko jemu same
mu) — wolę to, powtarzam, niż 
jakiegoś pisarza czy uczonego pol
skiego. liżącego buty temuż kaca- 
powi w dzisiejszej Polsce — lub 
bluszczoWatego efeba-pięknoducha 
na emigracji, deklamującego z pa
tosem o „Nowej Wierze“, jak to 
czyni świeży „wyborca wolności“, 
p. Czesław Miłosz na łamach pary
skiej „Kultury“.

Oczywiście, jedno i drugie nie 
jest stosunkiem normalnym, ja
kim winien być stosunek narodu 
do narodu 1 jakiego z pewnością 
pragnęlibyśmy i z Rosją.

Jednakże wiele wody upłynie je
szcze w Wiśle, wiele zła i niespra
wiedliwości musi być wyrównane 
na świecie, wiele zmian zajść w 
psychice rosyjskiej, zanim tego 
rodzaju stosunek będzie możliwy, 
zanim. Moskwa przestanie być od
wiecznym i śmiertelnym zagroże
niem bytu narodowego Polski i Po
lak będzie mógł bezpiecznie rzucić 
się w ramiona Rosjanina, czerpać 
pełną garścią ze skarbca kultury 
rosyjskiej.

6. Streszczam się. — Owszem na
leży walczyć z niemądrymi wybu- 
jałościami pychy, ale nie utożsa
miać jęi ze zdrową i słuszną dumą 
narodową, będącą często głosem in
stynktu plemiennego, uczuciem i 
poczuciem, bez których naród nie 
wart jest nazwy narodu. Walczmy 
z pychą ale tęomy także wszelkie
go rodzaju chwasty kompleksu niż
szości, lizusostwa, niewiary w sie
bie i swój naród, wszelkich „yes- 
manów“. antyszambrowiczów, ,.a.p- 
peaserów“, efebów politycznych i 
snobów literackich.

Przede wszystkim zaś tępmy roz- 
oalonym żelazem największe zło, 
jakie tkwi w nas-samych i które 
jest przekleństwem naszego naro
du: ów niezrozumiały dla obcych 
kompleks zagadkowej duszy Dol
skiej, który nazwałbym komplek
sem wzajemnej niechęci, jeżeli nie 
wrogości, podejrzliwości i zazdro
ści. Zatruwa on nasze życie spo
łeczne 1 polityczne, sprawia, że cza
sem nawet pisarze, którzy często- 
gęsto mówią i piszą o swoich u- 
czuciach chrześcijańskich, pod
kreślają swój katolicyzm — ci sa 
mi ludzie, miast zwykłej ludzkiej 
życzliwości, bezstronności i spra
wiedliwości co bynajmniej nie 
wyłącza ostrego i celnego sądu czy 
oceny. — nurzają pióra w żółci 
zatrutej wątrobv. dając upust ja 
kieiś ponurei złośliwości, jakimś 
drzemiącym w podświadomości sa
dystycznym instynktom.

Niby Zeus olimpijski, ciskają gro
my na głowy niesympatycznych 
sobie grup środowisk czy osób 
gromy apodyktycznych sadów i 
bezapelacyjnych 'wyroków. To jest 
dopiero pycha, pycha iście szatań
ska!

I patrząc ną t,o żałosne widowi
sko, zaiste, chciałoby się niekiedy 
zawołać; medice cura te ipsum!

Z prośbą o łaskawe umieszcze
nie tych skromnych uwag, łączę 
należne wyrazy

Józef Relidzyński

to mocno podkreślić!) *) 
narodów 1 mordercą ich

Bogu na- 
i w przy-

i choćby 
p. Biela- 

w

*) Niesławną rolę odegrała tu w 
niejednym wypadku rosyjska lite
ratura i publicystyka (przyp. aut ).
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